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H i/11*1(1-4 A d m in is tra c ji i Skarbu.
W  dniu 18 b. m. i r. j a k o  w rocznice pożaru zeszłorocz 

nego odbędzie się w kościele Arch iprebysteryalnym  N. P. 
M aryi  o godzinie lOteJ z ran a  Nabożeństwo na uproszenie 
Unga.  aby odw raonł  od nas podobne k lęski,  ja k o  też na po­
dziękowanie za ochronienie resz ty  tego s ta roży tnego  Grodu 
od zniszczenia;  na które to Nabożeństwo Rada miejska mie 
szkańców  miasta  K rakow a zap rasza .

Kraków  dnia 10 lipca 1851 r.
W iceprezes J .  Paprocki.— Z. S. J lnego J . E stre icher ,

Kraków 13 lipca.
R zecz o funduszach skarbu, gm iny , insty­

tutów , duchowieństwa i  mieszkańców  
miasta Krakowa.

III.
A rtykuł X IV  Traktatu Dodatkowego W ie­

deńskiego z d. 3go maja 1815 r ., upowa­
żniał skarb, gminę, instytuta, tudzież pry­
watnych mieszkańców m. K rakowa, do li­
kwidowania, naprzeciw mocarstwom Księ 
stwo Warszawskie dzielącym, pretensy 
z czasów woiennych wynikać mogących, a 
zatem do likwidowania wszelkich szkód, za­
borów, liweruuków, dostaw, składek itp. prze- 
ohodami wojsk za czasów Księstwa W a r ­
szawskiego, wywołanych, przed właściwą 
ad hoc ustanowić się mającą komissyą.

W  likwidowaniu tych pretensyj, tudzież 
w ich odzyskaniu, interessowani byli wszy­
scy bez wyjątku w Krakowie,* skarb publi­
czny, który dostawy powyższet rozkładał i 
ściągał; kassa miejska krakowska, z której 
bez względu, czyli kontrybuenci wnieśli do 
niej rozpisane na nich kwoty lub nie, całość 
ich exekwowano, i która też tę całośc w za­
stępstwie miejskich kontrybuentów, do kass 
publicznych Księstwa W arszawskiego wno­
sić musiała; Instytuta świeckie i duchowne, 
które jako właściciele dóbr i gmachów, roz­
pisane na nich dostawy i liwerunki dostar­
czać, szkody zaś ponosić musiały; i pry­
watni wreszcie, którzy albo kontrybucye o- 
sobiste płacili, albo też którym wypłatę na- 
leżytości ze skarbu przypadających ( głównie 
pensyj etatowych) w tym czasie wstrzy­
mano.

Rzeczpospolita K rakowska, która jako 
państwo samodzielne i niepodległe, powinna 
była miec w składzie pomienionej komissyi, 
reprezentanta swego i g łos stanowczy, 
zaprzeczonem sobie miała od początku za­
raz, prawo, i do mianowania pierwszego i 
do dawania drugiego. Komissyą jedynie or­
ganizacyjna, urzędująca podówczas w K ra­
kowie, zawiadomiła Senat krakowski, notą 
z dnia 22go marca 1816, że komissyą try- 
lateralna ustanowioną została w Warszawie, 
i wezwała g o ,  ażeby przed komissyą ta- 
kową, pretensye swego skarbu, gminy, mia­
sta , instytutów i swoich poddanych (sic) 
do b. Księstwa Warszawskiego, likwidował.

W  skutku powyższego zawiadomienia 
Senat Krakowski, postanowieniem z dnia 
5go kwietnia 1816 r . , mianował oddzielną 
i w łasną komissyą likwidacyjną, i takowej 
jolecił: 1 )  ażeby się zajęła wykazaniem 
>retensyi, jakie skarb publiczny miasta K ra-  
owa z tytułu wojennych ciężarów, do Księ­

stwa W arszawskiego roście ma prawo, i 
cyfrę takowych ustanowiła; 2 )  ażeby stro­
ny interessowane, tj. instytuta i prywatnych, 
do złożenia sobie autentycznych dowodów 
takichże pretensyj wezwała i takowych li- 
cwidacyą, tj. obrachowaniem zajęła się; 
i) ażeby po wykazaniu pierwszych i dru 

gich, pretensye tak skarbu, jak i instytutów, 
tudzież prywatnych, ustanowionej ad hoc, 

omissyi trylateralnej w W arszawie poli- 
widowała i przedłożyła.

Komissyą likwidacyjna krakowska, uczy­
niła zadosyc danemu jej poleceń u i wszy­
stkie pretensye tej kalegoryi, jakie bądź 
karb publiczny, bądź instytuta lub miesz­
ańcy w. m. Krakowa, do Księstwa W a r ­

szawskiego roście mieli prawo; ostatnie atoli 
instytutowe i prywatnych o tyle tylko, o 

e autentycznemi dowodami (kwitami) udo­
wodnione zostały, do komissyi trylateralnei 
w W arszawie polikwidowała, przesycając 
razem z  likwidacyą , i  autentyczne sti\. 
dowody do W arszaw y, bo tak wymagały 
przepisy, komissyą trylateralną w W a rsz a ­
wie ustanawiające.

Zdaje się atoli, że ustanowienie komissy
i 1 i • \T L T ----------- . . . I n  tan  f x r l l . . .  . :

P |,*yjm iiją się
OGŁOSZENIA, r o zpr a w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ien ia  tyczące Się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

Xa o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą  10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy

Ii i 8 • ł
niefranhm ane nieprzyjm ują s i f , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedyńczy kosztuje 10  groszy.

Mocarstwa dzielące w roku 1815 Księ­
stwo W arszaw skie , tj. A ustrya , Rosya i 
Prusy, w wykonaniu art. X IV  traktatu do- trylateralnej w W arszawie, ten tylko miało
datkowego, mianowały końcem obrachowa- -.nesrstwa interesem------
nia wzajemnego pretensyj o których mowa,

skutek, że się mocarstwa oiteressowane 
Austrya, Rosya i P r u s y  przekonały, 0 n;e_

komissyą tak zwaną trylateralną , w W a r - !podobieństwie obrachowania wzajemnych pre_ 
szawie urzędować mającą. tensyj z tego tytułu płynących, tak ściśle i

okładnie, jakby tego słuszność i interes 
vvłasny  mógł wymagać. Mocarstwa przeto 

wspomnione, zdecydowały się, cyfrę preten­
syj o których mowa, tudzież przypadającego 
za me wzajemnego wynagrodzenia, rycza ł­
towo ustanowić, od likwidacyi zaś specyal- 
nej i szczegółowej, w imieniu własnem i 
swych poddanych odstąpić.

W  skutku decyzyi powyższej, zawartemi 
zostały dwie konweneye:

Pierwsza zwana berlińską, zawarta w Ber­
linie pod dniem 22go maja 1 8 1 9 ,  pomiędzy 
Rosyą i Prusami.

Druga zwana wiedeńską, zawarta w W ie ­
dniu pod dniem 17/29 czerwca 1821, pomię­
dzy Rosyą i Austryą.

Co do wynagrodzenia pretensyj skarbu, 
gminy, instytutów i prywatnych mieszkańców 
w', m. Krakowa, do skarbu Księstwa W a r ­
szawskiego, a zatem do dzisiejszych jego 
posiedzicieli likwidowanych, konweneye po­
wyższe stanowiły, a mianowicie:

Berlińska: W edle brzmienia artykułu
6go powołanej konwencyi, rząd Król. Pols, 
wziął na siebie wyraźny obowiązek zastąpić 
Rząd Król. Pruski w wypłacie 3/j 0 części owych 
surnm, które, rządy zagraniczne, od Prus 
jako właściciela pewnej części dawnego Ks. 
W arszaw skiego, reklamować miały prawo.
( Art 34ty traktatu oddzielneyo wiedeńskie- 
y o , miedzy Prusam i i  Rosyą zawartego 
stanowił, że  Prusy obowiązane są za­
płacić komu należy 3/ I0 części oyolneyo 
długu b. Ks. Warszawskiego.)

Art. zaś 7my tejże konwencyi, w kładał 
na rząd Królestwa Polskiego obowiązek, za­
spokoić w imieniu rządu pruskiego, wszy­
stkie pretensye, jakieby skarb, gmina, in­
stytuta i mieszkańcy w. m. Krakowa do 
rządu pruskiego, z tytułu posiadania Księ­
stwa W arszaw skiego, i w stosunku owych 
3/, 0 części długu tegoż państwa, które Prusy 
ponieść obowiązały się, likwidować i roście 
mogli.

Wiedeńska zaś:  artykułem lym  konwen­
cyi wiedeńskiej, rząd Królestwa Polskiego 
obowiązał się, zaspokoić w zupełności wszy­
stkie pretensye, jakieby bądz mieszkańcy 
dzisiejszego Królestwa Polskiego, bądź w. 
tn. Krakowa, z tytułu art. X IV . traktatu 
dodatkowego, do skarbu b. Księstwa W a r ­
szawskiego, czyli do Austryi jako częścio­
wego posiadacza tegoż Księstwa, roście mo­

gli, a to bez odwoływania się więcej i po­
ciągania do tego, skarbu ces. austryackiego.

Art. 4tym tejże samej konwencyi obo­
wiązał się rząd Królestwa Polskiego, za­
płacić tak austryackim jak i krakowskim 
poddanym, wszelkie pretensye, jakieby ciż, 
z tytułu długów na funduszach tak zwa­
nych krupka i  m in ijum , o ile takowe na 
kabałach żydowskich w Królestwie i w. m. 
Krakowie hypotekowane być mogły, do iz ą -  
du austryackiego rościć mogli.

Co do pretensyj, jakieby mieszkańcy i in­
stytuta bądź Królestwa Polskiego, bądź w. 
m. Krakowa, do rządu austryackiego, z epoki 
przed r. 1809  rościć mogli, konweneya za­
strzegała, że takowe mają być wzięte oso­
bno na rozwagę, i w jak najkrótszym być 
może terminie zaspokojone.

Obydwie konweneye powyższe stanowiły 
nadto, że tak Prusy jak  i Austrya, uznały 
się być względnie rządu Królestwa Polskie- 
g o , jako posiadacza największej części te- 
rytoryum dawnego Księstwa W arszaw skie­
go; tudzież jako obowiązanego, zastąpić ich 
w obowiązku zaspokojenia pretensyj przez in­
stytuta i prywatnych mieszkańców m. K ra ­
kowa do nich likwidowanych, d łu żn ika m i; 
że cyfrę długu tego ryczałtowo ustanowiłv 
i że takowy rządowi Królestwa Polskiego 
w zupełności wypłaciły. Prusy, odstąpie­
niem swych praw do surnm t'ak zwanych
Bajońskich’, Austrya za ś ,  dostawą rządowi 
Królestwa Polskiego po 3 5 0 ,0 0 0  cetnarów 
soli, przez lat l i c i e  bezpłatnie.

Z zacytowanych przeto wyżej konwencyj 
stanowisko skarbu, gminy, instytutów i mie­
szkańców w. m. K rakowa, odnośnie do przy­
znanego im Art. X IV . Trakt, dodat. pra­
wa likwidowania pretensyj wojennych, do 
mocarstw Księstwo W arszawskie dzielących 
wynikało jak następuje: ’

Z  tytułu prawa likwidacyi pretensyj do 
ogołu byłego Księstwa W arszaw skiego , a 
zatem do tych mocarstw, które terrytoryum 
jego po r. 1815 posiadały, wchodził (ząd 
Królestwa Polskiego, w moc Art. 6go kon­
wencyi berlińskiej, w miejsce i obowiązki 
rządu Król. Pruskiego; w moc zaś art. 1 
konwencyi wiedeńskiej, w miejsce i obowiązki 
rządu Ces. Austryackiego i stawał się na 
tej drodze, wobec skarbu, gminy, instytu­
tów i mieszkańców w. m. K rakow a, jedy­
nym reprezentantem  byłego Księstwa W a r -

CZĘŚĆ U T E M C K O -A E T O T O Z M .

0 ULEPSZENIACH
W W¥CHOWA\II KOBIETY.

W  p o r z e , w której patrzymy coraz uwaźnićj na 
potrzeby kraju, i spostrzegam y coraz wyraźniej na­
sz e  niedostatki, słu szn ie  podobno będzie zapuścić  
w zrok badawczy w tajnie w ychow ania, i zapytać 
czy  o n o , zw łaszcza  dla kob iet, jest dziś tak iem , ja ­
kiem być powinno.

Postęp czasu nie w ie le , zda s ię ,  tryb jeg o  ule 
p sz y ł , panuje w niem je szcze  za zw yczaj wielka je  
dnostronność, i przyszłe matki rod zin , gospodynie  
dom u, jakby tylko na ozdobę salonów  kształcone  
zostają.

Szkoła żeńska m niej-w ięcej ogólnych daje w ia­
dom ości, m niej-w ięcej także ogólnych pojęć o ży ­
ciu i ludziach , ale nieusposabia dziew cząt do p e ł­
nienia w łaściw ych  sobie obowiązków, nieuzdalnia do 
czynnych wystąpień w niew ieścim  zaw odzie.

Po odbytych naukach, koniecznem tu je s t  je szcze  
dalsze u k szta łcen ie , a jeźli okoliczności n ied ozw a-  
lają takow ego uzupełnić w dom u, ła tw o zdarzyć 
się m oże , iż z największą szczęścia  sw eg o  szkodą, 
kobieta dopiero przez ciężk ie próby losu przejdzie 
na stop ień , do którego ją doprowadzić było  w ła ­
ściw ie jej m istrzów  zadaniem.

Pełnoletność m oralna, dobro u nas zbyt m ało c e -   ̂ ^___  ^____ ^
n ion e, je s t  skarbem o jaki dopomnieć się  ma praw o!bą, w ypadaJ jednocześn ie  w zbogacać w iedzę i ro z -

udzielenie w ziąść sobie za cel najtroskliwszych S(a_ 
rań. Przyznać atoli trzeba, że przy sposobach do­
tąd używ anych, w ielkie w dokonaniu takiego za ­
miaru zachodzą trudności, bo samo urządzenie szk ó ł 
żeńsk ich , skąpe tylko mistrzyniom dodając pom oce, 
niedozwala im zająć się wszystkiem i szczegółam i 
rozleg łego  planu. Pozbawione środków n‘e z będnych  
do utworzenia dokładnej ca ło śc i, zniew olone sa 
przestać na samej nauce; ta zaś jak z jednej stro­
ny miła i potrzebna, z drugiej n iestaiczy w  mno­
gich wypadkach dziejących się poza jej obrębem

Najwytworniejszy polor i najwdzięczniejsza Óg|a_! 
da niezastąpi praktycznego rozum u, a żadna umie­
jętność nienagrodzi szkody wynikającej z braku ró­
wnowagi , którym grzeszą tak często  nasze w y­
chowania.

Niebezpieczną jes t rzeczą zostaw iać tu lu k ę , ma-  
jącą dopiero przez czas i okoliczności zapełn ienie  
zyskać; niebezpieczną jest rzeczą łód ź na morze 
puszczać bez kompasu; a to się prawie codziennie  
w ydarza, bośm y nawykli ukształcenie kobiet 2a 
czysto domową i w cale podrzędną poczytyw ać sprawę.

Zapominamy, że  p łeć  żeńska przez coch w i|ne 
w pływ y, w  porządku społecznym  ważne trzyma sta­
now isko— i że  jak od jej skrzętności zależy domo­
w e sw oboda, tak na jej rozsądku i sumieniu grun­
tuje się w iele usposobień mających w towarzyskich  
stosunkach obszerne działanie.

Przy nadawaniu pew nego kształtu jej pojęciom  
zapatrujem się najczęściej na obecną ch w ilę , w i­
dzimy g łów n ie  panienkę i służące onej wiadom ości, 
a mało pamiętamy o tern, że chcąc uniknąć złych  
następstw , jakie um ysłow y nieład prowadzi za s o -

każdy w ychow anek , a w ychowujący powinni jego lw ijać sam odzielność duszy, budzić zam iłowanie pra-

wdy, zagrzew ać wiarę i ośw iecać wolą.
Tylko w tedy, kiedy kobiety nasze staną zupełn ie  

na równi z przeznaczeniem  sw ojem , i zrozumieją  
to ciche kapłaństw o, do którego Stwórca ich po­
w o ła ł, tylko w tedy, kiedy przestaw szy m iłow ać  
fraszki cafem sercem  ukochają porządek i prace 
tylko wtedy, m ówię, niwa społecznych  ulepszeń wy  
da nam dobry ow oc na miejscu chw astów  i truci­
zny : ród zaś męzki znalazłszy obok siebie rzeczy­
wistą a czcigodną pom oc, w róci do tej zacności 
jaką niegdyś słynęli przodkowie.

F izycznie i moralnie przygotowana do wszystkich  
moźebnych kolei przyszłego  zaw odu, uzbrojona 
w zdolności i s iły  w szelk iego rodzaju, mająca moc 
potrzebną do w ypełnienia w szelkich obowiązków, 
jakoteź do wystarczenia sobie pod każdym w z g lę ­
dem, gdyby tak chciałyjwypadki, —  dziew ica przesta­
nie być w rodzinie cackiem lub ciężarem , —  prze­
stanie w sercu matek budzić niepokoje, a zaw iera­
jąc m ałżeństw o śm iało już spodziew ać się  będzie  
m ogła szacunku, bez którego trwałej nie znajdzie 
m iłości.

Układ społeczny każdej epoki now e do pojedyn­
czych ludzi stawia w ym agania: dziś to nie starczy 
co dawniej było  dostatecznem , rozszerzy ło  się koło 
towarzyskich działań, już w ięc ani sama g o s p o d a r ­
ność, ani też um iejętność sama —  an i  obie nawet 
złączone nie odpowiedzą całem u Ogromowi zacho­
dzących potrzeb; te w szakże łatw e będą do zaspo­
kojenia, jeże li je  tylko w cześn ie przewidzieć, i z na­
leżytą oględnością wychowaniem kierować zechcem y.

Ńie zbytkując książkowym rozumem, ani mnożąc 
nad miarę podawanych nauk, możemy jednak uczy­
nić p łeć  żeńską i szczęśliw szą w sobie, i sposobniej­
szą do uszczęśliw ienia drugich, i zdolniejszą do pie­

lęgnow ania krajowego dobra na w łaściw ej drodze.- 
bo do tego dzielnie posłuży nam sam o uporządko­
wanie pom ieszanych je szcze  wyobrażeń.

S łod ycz i u leg ło ść  nie stracą bynajmniej, ale o -  
wszem  zyskają na trafności sądu, a lepsze w yśw ie­
cenie zakresu słu żącego  niewiastom, otwierając im 
zaw sze piękne do działania p o le , przeszkodzi n ie -  
tylko zatonieniu w błachej św iatow ości, ale także 
wdzieraniu się  w  sprawy męzkiego zawodu.

Kto wie czy  jad nurtujący obecnie po w szystk ich  
żyłach sp ó łecz i.ego  ciała nie płynie w znacznej czę ­
ści z odbieżenia płci °b“ °d  sc ie ^ g jj  przez Opa­
trzność w sk azan ych ,- 7 - kt0 w ie czy li brak zgody, 
brak szczęścia w rodzinach, nie pochodzi szczeg ó l­
nie z braku tego moralnego ustroju, bez którego mo­
żem y rychło utonąć w zam ęcie.

N a p r a w i ć  b ł ę y  at w ie lu , sprostow ać co było  
c h y b i o n e ,  n'e j d ziełem  jednej c h w i l i ,  — tylko 
g r u n t o w n e  a cen ie  m łodego  pokolenia może z łe  
usuną • , , J, Zas opaczne pojęcia w szedzie  już
f ^ i v n i a  S  - Slę da-i^  — ? dY dom przestał b y ć  

n 1 d os!ate czną d la  dziew częcia s z k o ł ą ,
k u i r e h v  0  z a k ł a d a c h  dobrze u r z ą d z o n y c h ,
umiały WSzelkiej szkodzie na p rzyszłość zapobiedz

R ozbudziw szy ducha m iłośc i, któremu sam olub- 
s " o  dziś w szędzie  na przekór stan ęło , podniósłszy  
na w yższy  stopień cześć  dla obowiązku, i dodaw szy  
do zw ykłych  wiadom ości jasny pogląd na stosunki 
ży c ia , będziem y mieli wzorową n iew iastę , 0 jakiej 
powiada pism o, ż e : „daleko i od ostatecznych gra­
nic cena jej.u

„Ufa w niej serce m f i a ,  a ko rzyśc i  nie bjdzie  po­
t r zebow ał ."
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szaw skiego; ktdry to przymiot nadto, przy­
znanym mu został wyraźnie protokółem, 
konwencyą wiedeńską objaśniającym, w s ło ­
wach: v Le R oyaum e de Pologne se trouve 
done en vertu du present a r tic le , constitue 
sen! Representant a Vuvenir, du ci-devant 
Ducheu (p ro to k ó ł objaśniający a r tyk u ł IV. 
konwencyi wiedeńskiej z  dnia  n/29 czer­
wca 182  i r . j

Z tytułu prawa likwidacyi pretensyj do 
rządu Królestwa P olsk iego, jako posiada­
cza części K sięstw a W arszaw skiego , przed 
r. 1 8 1 5 , rząd Królestwa P olsk iego, przy­
ją ł  na siebie artykułem 7ym konwencyi ber­
lińskiej , obowiązek, zastąpienia rządu pru­
skiego , w wypłacie wszelkich należytości, 
jakieby miasto Kraków do rządu pruskiego 
z tego tytułu roście m o g ło , i staw ał się 
wobec Rzpitej, z tytułu tego tak reprezen­
tantem rządu pruskiego, jak nim wskutku 
Art. 6go  konwencyi berlińskiej, b y ł repre­
zentantem K sięstw a W arszaw skiego.

Z  tytułu prawa likwidacyi pretensyj do 
rządu ces. austryackiego, jako posiadacza 
części byłego K sięstw a W arszaw skiego przed 
1 8 1 5  r. Rząd Królestwa Polskiego przyjął 
na siebie Art. 5tym konwencyi wiedeńskiej 
obowiązek, zastąpienia rządu ces. austrya­
ckiego w wypłacie tych pretensyj któreby 
skarb, gmina, instytuta i mieszkańcy miasta 
K rakowa, do rządu ces. austryackiego, z ty­
tułu długów funduszów, zwanych K rupka i 
m inium , o ile te na Kahałach żydowskich 
w mieście Krakowie i Królestwie Polskiem  
bypotekowane być m ogły, roście mieli prawo; 
i staw ał się tern samem co do tej katego- 
ryi pretensyi do rządu ces. austryackiego, 
reprezentantem rządu ces. austryackiego.

Wskutku przeto takiego stanowiska, skarb, 
gmina, instytuta i mieszkańcy w. m. K ra­
kow a, od chwili zawarcia wyżej powołanych 
konwencyj, upoważnionemi byli z tytułu Art, 
X IV . Trak. dodat. likwidować:

1 )  I)o rządu  K rólestw a Polskiego, 
d )  W szystk ie  pretensye, które w  moejj,' 

A rt*  X I V .  T r a k .  d o d a t .  do  r z ą d u  K r ó l e s t w a  
Polskiego, ja k o  do rządu  zagranicznego  li­
kwidować upoważnieni byli.

b)  W szystk ie  pretensye, jakie w moc tego 
artykułu, do skarbu byłeyo Księstwa W ar­
szawskiego , którego rząd Królestwa P ol­
skiego s ta ł się jedyn ym  reprezentantem, ro-

2 )  Do rządu  K rólestw a Pruskiego.
N ic wcale.

3 )  Do rządu  ces. austryackiego. 
Także nic, z tytu łu 'Art. X IV . Trak. dod. 

tylko pretensye, któreby do rządu austly- 
ackiego, z epoki przed r. 1 8 0 9 , likwidować 
mogli mieć prawo.*
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ścić mogli.
c~) Te pretensye które rząd austryacki po­

winien b y ł  zaspokoić, a których zaspokojenie 
Art. 5tym konwencyi w iedeńskiej, uczynił 
obowiązkiem rządu Królestwa Polskiego  

</) Te nakoniec wszystkie pretensye, które 
w moc a r ty k u łu  X IV . Trak. dodat. do rządu 
Królestwa pruskiego, jako do rządu zagra­
nicznego likwidować mieli prawo, a które 
zaspokoić rząd Królestwa Polskiego, w  moc 
wyraźnego Art. 7 konwencyi berlińskiej z r, 
1 8 1 9  w zią ł na siebie.

f  Stronnictwo K reuzzeilung  tryumfuje. Najwię­
ksze zwycięstwo, jakie mu się powiodło odnieść 
w ostatnim c z as ie , jest  przerwanie biórokratyczne 
go łańcucha w rzę d z ie , związanego prawem sto­
pniowanego s ta rszeńs tw a, począwszy od auskulta 
tor! czyli aplikanta sądowego, aż do ministra. Zro 
biwszy raz tę p rze rw ę, łatwo będzie rozbić rcszlę 
trzymających się z sobą ogniw biórokratycznej h ie­
rarchii , i ruch ‘machiny rządowej innym powierzyć 
ludziom. Zwycięstwo obecne zatrzymało się u posad 
ober-prezydentów; jeden krok dalej poprowadzi je  
do posad ‘ministeryalnych. Na usiłowaniach ku temu 
celowi nie zbywa; nie zbywa na sposobach, toru­
jących ku niemu drogę. Cel i środki K reuzzeilung  
otwarcie wypowiada. Wedle niej, ministerstwo nie 
ma prawa zwoływać stanów powiatowych i prowin- 
cyonalnych tylko p ro w izo ry czn ie , tymczasowo; 
zwołanie ich musi być stanowczeV raz na zawsze; 
musi zawierać przywrócenie im przyrodzonego i hi-  
storyą uświęconego praw a, które slarszem i wyż- 
szem je s t ,  niż wszystkie reskrypta ministeryalne. 
Organ ininisteryalny, Pruska Gazeta, powstaje prze­
ciwko takowemu tłumaczeniu. Dzisiejsze minister­
s tw o, mniema w ielu ,  nieda się nakłonić do wyra­
źnego zamachu na konstytucyą. K reuzzeilung  pod­
nosi zatem znów zamilkłą przez niejaki czas pole­
mikę przeciw organowi ministeryalnemu, zarzucając 
mu, źe przez brak odwagi nieśmie wyrzec co my­
śli , źe bałamuci zasady i opinią, i opóźnia w naj­
korzystniejszej chwili całkowite zwycięstwo. Przy­
znać należy, że Gazeta Krzyżowa śmiało zdąża do 
celu ,  że nic nie obwija w* baw ełnę,  źe z większą 
niż którykolwiek inny dziennik zdatnością rzuca 
przeciwnikom w oczy argumenta swe za stanową 
monarchią. Mimo wyrzeczeń p. Radowitza, że dzi­
siejszy system rozsta ł się z polityką narodową, źe 
je s t  systemem niepodobieństw, że tylko wyjątkowy 
stan Europy go podtrzymuje, lecz źe końcem jego 
jest przepaść rewolucyjna; —  organ rzeczony d ow ci- 
pem zbywa ideologa m inislra, i w śród najsztuczniej-
sze j ,  całą hisforyą ku swemu celowi naciągającej 
p o le m ik i /k o rz y s ta  z najmniejszej sposobności na 
stręczającej s ię ,  czy to w wewnętrznym czy ze ­
wnętrznym ruchu państwa, aby wodze władzy po­
chwycić w swe rę c e ,  i dowieść, źe zasady przezeń 
wyznawane są nietylko narodow e, lecz i jedynie 
w rzeczywistości m ożebne, trw ałe  i nie do rew o-  
lucy i, lecz do pokoju i dobrego bytu prowadzące. 
Zostawmy dowód bliskiej może praktyce. Wszakże 
przysłowie: Auaaces fo rtu n a  ju v a t  sprawdza się tak 
widocznie na K reu zze itu n g , źe stronnictwa liberal­
ne, poddając g łowę pod miecz zwycięzcy, już tylko 
w lepszej przyszłości pociechę znajdują. IW 

Doniosły były niedawno nadreńskie gazety, źe 
Książe pruski w jednej z 1< ź wolno-mularskich ber­
lińskich, mówił przeciw reakcyjnej dążności K re u z­
zeitung, i zaprzeczył wpływu stronnictwa Treubun- 
du na obecny rząd. Oświadczyłem w dotyczącćj 
kórespondencyi wątpliwość moje o prawdziwości do­
niesienia, nie przypisując mu wielkiego znaczenia 
nawet w przypadku, gdyby się okazało prawdzi­

wym. Fakta bowiem mówiły wyraźniej niż wszyst­
ko, źe wpływ stronnictwa w mowie będącego po­
tężniejszym b y ł ,  niż kiedykolwiek. W  wczorajszym 
numerze K reuzzeilung  powyższą wiadomość podaje 
za zupełnie fałszywrą ,  bo w 'całej osnowie zmyślo­
ną , i mści się tern późnem sprostowaniem nad przed­
wczesnym tryumfem łatwowiernych. I ten przykład 
dowodzi, jak daleko już rozpacz zagląda do serc 
konstytucyjnych liberalistów, gdy w zmyślonych wy­
padkach przymuszeni są szukać punktu oparcia 
w walce przeciw zwycięzkiemu, bo energiczniejsze­
mu przeciwnikowi.

Najciekawsze są w tej chwili dzienniki nadreń- 
skie: Gazeta Kotońska  i A kw isgrańska . W  ich r e -  
dakcyi i zdatności więcej i energii. Tak jak dawniej 
nominacją p. Bisinarka na posła do Frankfurtu, tak 
teraz p. Kleist-Reetzowa na ober-prezydenta w nad- 
reńskich prowincyach uważano tam za ża r t ,  pusz 
czony w obieg przez Kreuzzeitung. Przekonawszy
się o prawdzie, powstały dzienniki tamtejsze z o~ 
Ourzeniem przeciw tej prowokacyi, i o ile wnosić 
inoźna z ich tonu, nowy prokonsu l, którego stron­
nictwo junkierstwa przysyła do prowincyj uważa­
nych za podb ite , niemało będzie miał z opozycyj­
nym duchem prow incyi swojej do czynienia. Pan 
Puttkammer wyjechał już także do Księstwa. Jego 
miejsce w ministerstwie spraw wewnętrznych obej­
mie zapewne p. ManteufTel, brat ministra prezyden­
ta. Zapowiadają i inne zmiany w wy szych posa­
dach administracyjnych. Ludzie zasłużeni ustępuj 
miejsca nowym, nieznanym i o wiele stopni niż 
szym urzędnikom. Tak przygotowuje się powoli zu 
pełna zmiana osób stojących u steru rządu ,  zan im  
nadejdzie chwila zmiany w rzeczach i w systemie 
całej organizacyi.

Ministerstwo duńskie jeszcze nie utworzone. Dzi­
siaj nadeszły same tylko pogłoski. —  Od tygodnia 
znów tu ciągle zimno, wietrzno, dżdżysto. Ogrody 
puste , ludzie ubrani jak w jesieni,  podobno tak całe 
lato będzie.
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^  Dyskusya nad prawem tyezącćm się reformy 
banku, trwa ciągle. Na wczorajszem i pozawczo- 
rajszem posiedzeniach projekt ininisteryalny zdawał 
się być nieco zachwianym; na posiedzeniu dzisiej­
szym powtórne wystąpienie na mównicę ministra ti- 
nansów przechyliło, jeźli się nieinylę, szalę stano­
wczo na stronę zamiarów rządu. P. minister do­
wiódł, opierając Się na doświadczeniu czerpanem 
w historyi Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
źe na dobrej organizacyi banków spoczywa nietylko 
kredyt publiczny, ale nadto prawdziwy postęp han­
dlu i przem ysłu. Pokazał nareszc ie , że pod tymi 
w zględam i organizacya teraźniejsza banku piem ont- 
slueo-0 nieodpowiada swemu celow i i że reform y za - 
warte w projekcie rządowym są nieodzowne dla za­
radzenia złemu. Rozwój coraz to większy przemy­
słu narodowego wymaga od banku znaczniejszej 
sumy. Kapitał teraźniejszy wynosi 8 milionów: mi- 
nisteryum chce go podwoić. Procent od pożyczek 
robionych przez bank, był dotychczas dość wysoki: 
ministeryum chce takowy zmniejszyć, i przez to 
przystęp do banku uczynić łatwiejszym. Stosunki 
między państwem i bankiem były dotychczas dla te­
go ostatniego tylko korzystnem i: ministeryum chce go 
nadal do pewnych posług dla państwa zobowiązać, 
zapewniając dla akcyonaryuszów niechybne i zna­
czne korzyści. Te są g łów ne punkta, które mini­
ster wyjaśnić i rozwinąć się starał. Zarzuty opo— 
zycyi godziły najwięcej w to ,  źe rząd proponuje 
dać biletom bankowym kurs stały legat tender bi­
letów angielskich. Deputowany Farina nazwał ten 
wynalazek klęską publiczną . Atakował później ró­
wnie z wielu innymi myśl rządu powiększenia licz­
by banków podrzędnych, z teini sąmemi co bank

główny gwaraneyami. Kredyt, utrzymywał o n ,  o -  
piera się na zaufaniu. Zaufanie jest  rzeczą dobro­
wolną — przymusić do niego nikogo niemożna i nikt, 
ściśle biorąc, niema do tego prawa. P. minister 
w odpowiedzi na te zarzuty, dowiódł,  źe ku rs  le­
galny „corso legaleu niema najmniejszego związku 
z kursem  koniecznym  „corso fo r z a to a, źe pierwszy 
oznacza tytuł biletu zagwarantowany pod opieką 
rządu i płatny za pokazaniem (a vista), gdy p rze­
ciwnie drugi znaczy możność lub raczej konieczność 
płacenia papi rem zamiast pieniędzmi i nieraz ze 
stratą. Opozycya niechciała zrozumieć lub n ie ro -  
zuiniała tćj różnicy i walczyła na tym punkcie z ca­
łą  siłą przestarzałych dowodów. PP. Josti, Valerio, 
Faraforni zabierali głos pokilkakroć razy bez wyj­
ścia z koła zakreślonego w pierwszym dniu przez 
p. Faryna. Deputowany Salis oświadczył się wresz­
cie za odroczeniem dyskusyi. Ministeryum oparło 
się tej propozycyi i dyskusya toczy się jeszcze 
w tej chwili. Jutro zapewne główne przynajmniej 
artykuły prawa zostaną jeźli niezawotowanymi, to 
przynajmniej zdecydowanymi w przekonaniu więk­
szości.

— mm —

Przegląd Polityczny.
Rozporządzenie pruskiego ministeryum spraw w e­

wnętrznych, tyczące uzupełnienia wyborów do sej­
mów prowincyonalnych, rozesłane zostało do wszyst­
kich naczelnych prezydentów sześciu dawnych pro­
wincyj.

Codziennie ministeryum naradza się nad obsadze­
niem ministerstw wakujących: skarbu i rolnictwa, 
jak również posady podsekretarza stanu w ministe­
ryum spraw w ew n., ale dotąd żadnego jeszcze nie 
otrzymano rezultatu.

Król wyjedzie 25go do Szczecina, nazajutrz na­
stąpi w obec niego otwarcie kolei wschodniej do 
Bydgoszczy. 28go przybędzie do Gdańska, a potem 
obejrzy wodne budowy mające połączyć niektóre 
jeziora Prus zachodnich.

Rada Stanu wkrótce przywróconą będzie. Gaz. 
K rzyżow a  dowodzi, źe Rada Stanu nigdy niebyła 
zniesioną, i źe tylko po długiej przerwie rozpocznie 
na nowo swoje posiedzenia.

Wspominaliśmy dawniej o prolestacyi Anglii i F ran -  
cyi, przeciw wejściu całej Austryi do Związku nie­
mieckiego, i źe wówczas rządy Austryjacki i Pruski 
odpowiedziały, iź pytanie to wyłącznie przez nie 
jako niemieckie i wewnętrzne uw ażane , niemoźe 
państw zagranicznych obchodzić. Dziś po zamiano­
waniu przez Anglię i Francyę posłów przy Rzeszy, 
protest ten ponowionym zosta ł ,  który się nadto roz­
ciąga i do ziem przez rząd pruski już wcielonych 
do Związku. Rząd pruski oświadczył,  iź lubo za­
mierza pomionione kraje w yłączyć zo Związku, z a ­
przecza jednak prawa obcym państwom mieszania 
się do tej sprawy, którą za kwestyę wewnętrzną 
poczytuje.

Poeta Freiligrath, w którego mieszkaniu w Dus­
seldorf zrobiono rew izyę,  oskarżony jest  o zamach 
stanu. Wiadomo ju ż ,  iź tenże w czasie rewizyi 
uszedł.

Nowe rozporządzenie w Kassel z d. l i g o  b. m., 
przywraca przedmarcową organizację administra­
cyjną z obostrzeniami. Policya miast większych o -  
debraną została gminom i powierzona radzcom ziem­
skim. Inne rozporządzenie zabrania przyjmowania 
skarg sądowych, jeźli naruszenie prawa nastąpiło 
w skutku zastosowań rozporządzeń urzędowych lub 
władzy panującego.

Książę Pruski przybył do F rankfurtu  nad Menem.
Na posiedzeniu Zgromadzenia związkowego dnia 

lOgo b. m . , wyznaczono sześć nowj’ch komisyj do 
następujących spraw: 1) skarbowosci i kasowości;
2) zmian regulaminu z dnia 14 listopada 1816; 3)

Lecz jeżeli następnie z mędrcein wyrzec pragniem, 
że: opa tryw a ła  obchód dom u swego i chleba p ró ­
żnując n ie  ja d ła ,  „ — lub : — “ s ta ła  się  ja k o  o -  
kręt kup iecki z  daleka p rzy w o żą c y  żyw ność  sw o­
ją  * * ) ,  musimy jeszcze nauczyć ją  tej trafnej za­
pobiegliwości,  jaką słynęły prababki—  musimy po­
kazać j e j  nowe przemysłu sposoby.

( Dokończenie nastąp i. )

Hrabia Aleksander Fredro.
W  tym samym czasie, co Kamiński, zdobył i utra­

cił wziętość F red ro ;  spieszymy wszelako dodać, że 
według nas ,  zdobył ją nieporównanie zasłużeniej 
jak tamten, u tracił  nie winą swoją , nie upadkiem 
zdolności, ale sprawą zaszłej ogromnej zmiany w du­
chu literatury, źe nareszcie pewni jes teśm y tego, 
prędzej czy późn ej wróci imie jego sławy, a dzie­
lą do popularności w narodzie. Rzetelnie nawet nie 
godzi się utrzymywać, źe dzieła Fredry u tra­
ciły popularność; mają takową w narodzie; po­
wszechność lubić go nie p rzes ta ła ;  warstwa tylko 
literacka sądzi się w prawie traktować go z góry^ 
poświęcać swoim stronniczym nienawiściom, stąd 
w jej ‘ organach zapomnienie lub lekceważenie na­
szego komika, co właśnie jest wypadkiem tak cie-

„Odda mu dobrem a nie 7. tera po w szystk ie  dlii żywot?, 
jwojego.

„U sta  swe otw-arza m o d ro ś c i . a  zakon miłosierdzia  n a j p -  
syku Je j .“ (Przypow ieści  Salom ona) .

**) Ibid.

kawym, i daje tak dowodne świadectwo o w;ybo­
czeniu z drogi rozumu i umiarkowania niejakiej 
cząstki naszej piśmiennej rzeszy ,  że należy to ko­
niecznie do obrazu literatury. . . .

Hrabia Aleksander F redro ,  potomek znakomitej i 
możnej rodziny, dziedzic pięknego imienia w ojczy­
źnie i ojczystej literaturze, oficer Napoleoński czło­
wiek bogaty i światowy, wystąpił w roli pisarza dla 
sceny, wczemeśmy nigdy bogaci, prawdę nawet mó­
w iąc ,  zawsze bardzo ubodzy byli. Od pierwszych 
kroków zyskał najżywsze oklaski, i najsprawiedliwiej; 
przynosił bowiem z sob i niezaprzeczone oznaki ta­
lentu , najszczęśliwszego wrodzonego usposobienia. 
W esołość ,  dowcip naturalny i najlepszej p ró b y , do­
skonała znajomość swojej społeczności, wszystkiem 
tem był uposażony ów powołany pisarz.

Sypał też komedye prawdziwie z rękaw a ,  wido­
cznie bez żadnej trudności, w natchnieniu szczęśli­
wej wesołości i bujnej żyłki komicznej. Z dzieł 
takiej swobodnej twórczości,  niektóre były arcy­
dzieła rodzaju, wszystkie lekkie, kształtne, jakąkol­
wiek rzetelną zaletą iskrzące utwory. Publiczność 
polska musiała być zachwyconą, musiała pisarza 
swego ukochać. Dotąd najrzadziej spotykała w swej 
l iteraturze szykowny utwór komiczny; musiała p rze­
stawać na naśladowaniach przemocnie do miejscowo­
ści zastosowanych; komedya wyższego rz ę d u ,  z i-  
stotneini zaletami, była fenomenem, o którym długo 
mówiono, i wystawiono ją  choć się przedmiot jej 
zestarzał i w ypłowiał; teraz zjawiał się poeta nie­
wyczerpany, odtwarzający żyjące społeczeństwo, o -  
statnią chwilę w zwierciadle. Nie podobna było n ie-  
odwdzięczać ‘mu* mimowolnym zachwytem. Umyśl­
nie nie* pozwalam sobie mówić o pojedynczych ko- 

Imedyach Fredry. Wyliczenie ich ,  rozbiór, ocenie­

nie, należą do epoki,  którą się tutaj niezajmujemy, 
w tein miejscu potrzebowałem tylko ukazać na spra­
wiedliwie zdobytą sławę przez naszego poetę, aże­
by późniejsze o nim sądy , dziwaczne ale zresztą 
wytłumaczone, mocniej odbiły.

Rzecz szczególna, że to, o co się rozbiła naprzód 
wziętość F red ry ,  co nań ściągnęło prześladowania 
i zarzuty, był) to jego  celujące przymioty: język 
wytworny przez samą naturalności właściwość, woń 
dobrego towarzystwa cechująca pisma człowieka na­
leżącego z położenia swego do najlepszego w kra­
ju, wybieranie przedmiotów, które musiały mu ko­
niecznie podpadać pod oczy i obudziły właśnie jego 
żartobliwe natchnienie, wpływ najzbdwienniejszy na 
na klassy, które jedynie teatr i literatura mogą rao- 
ralizować. Ale te klassy były to klassy wyższe; lir. 
Fredro wyśmiewał tain dostrzegane śmieszności i 
wady, kładł osobom wyprowadzonym na scenę w u -  
sta język ,  którym mówią w świecie i którym sam 
mówił; obwołano to za sa lonow ość; poetę za sa lo ­
nowca, arystokratę. Inicjatywę tego zarzutu o sa ­
lonowość dał K w arta ln ik K ra ko w sk i, gdzie nawet 
(warto to zauważać) pierwszy tego słówka użył zda 
mi się, mój przyjaciel S. G. stosując do Malczew­
skiego, w pamiętnym artykule o N ow ćj poezy i Kol­
skiej. W  recenzyi dzieł hrabiego Fredry, w ogól­
ności przyjaznej autorowi, mówiono o tej s“loI}°r 
wości w sensie jeszcze czysto literackim. 
pan W. P. (niewiem czyby to był Wincenty o t . ) 
nazywał salonowym albo francuskim, charakter spo. -  
czesnego towarzystwa Polskiego, widział w tein 
wyboczenie od szczero swojskiego ukształcema, 
które mniemał moźnem i pożądanem, pragnął od 
poety, ażeby nieograniczając się na wzorowaniu 
obcego poniekąd obyczaju, szukał elementów ko­

miki polskiej w obyczajach ludu, w żartach i ruba-  
szności przejawiających się niekiedy w sferze zali— 
terak ie j, a nareszcie w zabytkach dawnej polskiej 
komedyi i tak nazwanych dialogów, a toby mu wszy­
stko pomogło do stworzenia dramatu historycznego. 
!'e zdania wywoływać mogły < ugą rozprawę o mo­
żliwości podawanej myśli, szczególniej o stósowno- 
ści jej z powodu dzieł hr. f red ry ,  ale same w so­
bie nie miały nic niesłusznego i nieprzyjaznego. 
Trafiły na nieszczęście w cnwitę, kiedy do wyra­
zów zaczynano wiązać tajemne namiętnostki, i kie­
dy kwestye literackie przerabiano w polityczne. To 
źe hr. Fredro był malarzem salonów, wydało się 
zarzutem Ciężkim, cię. szym z dnia na dzień, w mia­
rę rozwijania w nowej literaturze tego, co miano za 
naukę postępową, za duch miłości ludowej. Sądzo­
no źe należy go potępić z tego powodu, odmawiać 
,„u wszelkiej czci i zasługi. W  1842 r. p. Napo­
leon Wróblewski pisujący z Berlina do Przeglądu 
Naukowego już uieinógł pojąć, jakim sposobem pan 
Le westam w Rocznikach Krytyki zaliczył jeszcze 
hr Fredrę w poczet pisarzy dramatycznych polskich. 
„ Ktokolwiek “ wykrzykuje „choć trochę z Nowszą 
krytyką obeznany, nie zgadnie, przysięgam ! kogo pan 
F. H. L. ma za jednego z dwóch pisarzy dramaty­
cznych, zasługujących na trwałość wiećej niż chwi­
lową; jeden Korzeniowski, drugi k tóż? F re d ro ! !ó w
pseudokomik, już teraz w grób wiecznego zapomnie­
nia wstępujący, aż do chciwości naśladowca Fran­
cuzów, i do tego salonowiec, którego całą zaletą, 
źe jego wiersz gładki.

CDalszy ciąg nastąp i.)
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sfor-obrobienia prac w Dreźnie przygotowanych 
inufowania tego 
Bundestagu; 4) 
ktu do utworzenia d____
6) rozpoznania zażaleń Hamburga względem wy- warów 
padków w St. Pauli.

— Z Kopenhagi wiadomości nadeszle, przekony­
wają, iż dotąd niemasz jeszcze nadziei utworzenia

I ~  '  •
Art. 1. Handlujący w Królestwie Polskiem, zek niemiecki, nie mając prawa (lo żądan ias ię  siebie, że jej ajenci będą oględni i że ż a -  
i a I . ć  e . A  m a m  n o  h. , i .  i .  : s t rony opieki.... Prowincya Prus jes t  n i e - den z nas nie ulegnie chwilowemu popędowi. To

zagranicznych

i niemiecką chce pozostać. W  tern uspo- 
iu prawni zastępcy prowincyi pruskiej 

zagranicy, przedaż hurtowa towarów poczjtu ją  sobie za konieczny obowiązek upra
jest: przedaż innym handlują­

cym do dalszego handlu, i ro z w o ż e n i  i ih  wszę­
dzie; tudzież prawo trudnienia się bankierstweni,l l u O  u  J  v  O  M J — i /  .  § s ' ,  * 1 1 -  —

nowego gabinetu. Dzienniki układają listy prawdo-jkupcom l e j G i l u y i  wyłącznie służące. Handlu- 
podobnych ministrów; kombinacyj tych przeto nieijący nńgild jjn i są ci, którymi pozwolone są in- 
powtarzamy. |ne czynności handlowe w y j ą w s z y  sprowadzania

— Niemamy dzisiaj ważnych wiadomości z Fran-l towarów z zagranicy, przedaż hurtową i roz-
cyi, chociaż w Paryżu z wielkiem zajęciem po sa­
lonach politycznych zajmowano się odwiedzinami pp. 
Berryer, Benoist - d ’Azy i St. Priest w Claremont. 
Z okoliczności tej niezmiernie drobnej, nieskończone 
wyciągano wnioski, przewidywano nawet, źe ten 
wypadek (?) wpłynie na uchwałę o przeglądzie, na 
politykę prezydenta etc. etc.

Posiedzenie Izby trwało krótko i przeszło na dy- 
skusyi w sprawie miejscowej. Dopiero pod koniec 
ożywiło sic Zgromadzenie, zastanawiając się nad 
propozycyą o rewizyi procesów kryminalnych. Re- 
wizya ta ma głównie na celu rehabilitacyą pamięci 
potępionego dawniej Lesurqua. — W trzech depar­
tamentach odbyły się wybory na reprezentantów; 
zwyciężyli konserwatyści, obrani reprezentantami p. 
Pepin Lehalleur, Bataille i Magne. Wszakże zwy- 
cięztwo było łatwe, bo nawet walki niebyło, gdy 
opozycya usunęła się od wotowania.

— W Izbie lordów, bil kościelny po raz drugi 
został odczytany.

K ra k ó w  1 4  lipca. Komisja ministeryalna in- 
demnizacyjna dla Krakowskiego okręgu w y p ła ­
ciła tutejszym właścicielom ziemskim na rachu­
nek wynagrodzenia za zniesione powinności pań­
szczyźniane, wr ciągu miesiąca czerw ca r. b. 
summę z łr .  2 8 2 7  kr. 3 3/4 m. k. Doliczywszy do 
tej kwoty, summę zaliczek do d. 31 maja przy­
znanych, wynoszącą 7 1 , 7 0 5 z łr . ,  ogólna summa 
asygnowanych dla obwodu Krukowskiego zali­
czek wyniesie 7 4 ,5 3 2  z łr.  3 %  kr. m. k. z któ­
rych kąssa filialna krakowska już 7 1 ,5 4 3  złr.  
5 3 3/4 kr. w gotowiżnie wypłaciła .

W iedeń 13 lipca. Potwierdza się wiadomość 
że rząd tutejszy rozpoczął z Sardynią układy 
celem zawarcia traktatu handlowego, i niewąt- 
pią tu , że takowe pomyślnym uwieńczone będą 
skutkiem. Austrya położyła żądanie, aby jej 
na sardyńskiej granicy te saine przyznano ko­
rzyści, jakie już otrzymały Anglia, Prancya i 
Belgia. Sardynia nie odmówiła temu żądaniu, 
ale z swej strony żąda odpowiedn ch korzyści 
od Austryi, o które w łaśnie toczą się układy.

— Z  powodu pogłosek o no weni odroczeniu 
kwestyi celnej a mianowicie wprowadzenia 
w' wykonanie nowej taryfy, dziennik ministerstwa 
handlu A u str ia  zapewnia, że obszerny memo- 
ry a ł  w tej materyi, w biórach ministerstwa w y­
pracowany już w tych dniach przedłożony zo­
stanie Radzie ministrów. M em o n a ł  ten , któ-Memoryał ten , 
rego druk jest na ukończeniu, obejmuje poró­
wnanie każdej w szczególności pozycji nowci 
taryfy z odpowiednią pozycyą dawnej, i z tary ą 
Zollvereinu.

— Listy handlowe ze Stambułu donoszą, że 
rząd turecki nową w ystosował notę do Austryi 
w sprawde uw’oluienia K oszutha, — ten bowiem 
miał się ośwfadćzyć, że gdyby mu dozwolono 
udać się samopas do Ameryki, w skazałby miej 
see gdzie ukryta jes t  korona ś. Szczepana i in­
signia Węgierski! go królestw a. Porta uznała to 
oświadczenie ża godne uwzględnienia, ale Au 
strya odrzuciła je bezwzlędnie.

— Ciągłe podnoszenie się kursu akcyj kolei 
żelaznej-północnej, niejednego w krótkim prze­
ciągu czasu zbogaciło. Jeden z tutejszych ku­
pców hurtowych, który miał pewną liczbę tych 
akcyj w swojej kasie, w kilku dniach zarobił 
na nich 5 0 ,0 0 0  z łr .  m. k.

  Na przestrzeni Semmeringskiej kolei żela
znej od Gloggnitz do Payerbach zrobiono w tych 
dniach pierwszą próbę jazdy zw yk łą  lo k o m o ­
ty w ą — na pochyłości 1 —4 0  sążni, z ciężarem 
8 0 0  centnarów i szybkością 3  mil na godzinę. 
Próba ta powiodła się tak pomyślnie, że zw y­
czajne lokomotyw-y może dostateczne się okażą 
do przewozu p o c ią g ó w  na całej przestrzeni tej
kolei. . . .

  W  tym miesiącu rozpoczęły się na wielka,
stopę prace fortyfikacyjne około Budy w W ę ­
g r z e c h  ; dotąd zajmowano się tylko przygoto­
waniami, rozsadzaniem sk a ł  i tp. Budowa tych 
fortyfikacyj kosztować będzie około 4ch milio­
nów złr.  i wciągu lat pięciu ma być ukończoną

— Z  tw ierdzy Munkacza w ypuszczono nieda 
wno piętnastu więźni politycznych ułaskaw io­
nych, między którymi hr. Festetics i były g w a r­
dzista przyboczny Rudnay, bratanek zmarłego 
prvmasa. W  liczbie pozostałych jeszcze 45  w ię­
źniów, jes t  21 byłych c. k. oficerów i 5ciu leib- 
gwardzistów.

— Królestwo Sascy przybywszy onegdaj do 
T ryestu ,  dzisiaj udadzą się do Wenecyi.

— Z a  staraniem ces. Instytutu geologicznegi 
w Wiedniu wszystkie gimnazya mają otrzymać 
zbiory mineralogiczne. M i n i s t e r s t w o  oświecenia 
zamyśla także o uzupełnieniu biblio ek gimna- 
zyalnycli.

K R Ó L E S T W U  P O L S K IE
W a r s z a w a  11 lipca. Urządzenie' zaprow a  

dzajqee w K ról. P olskiem  G ildye K upieckie

wożenie towarów zagranicznych, niemniej tru­
dnienia się bankierstwem.

Art. 2 . Handlujący giłdyjni w Królestwie, po­
dzieleni być mają na dwie Gildje, z nazw ą: K u­
pcy Gildji l e j  i kupcy Gildji 2ej.

Art. 3. P raw  Kupców gildyjnych z wyjątkiem 
osób w art. 5 wymienionych, nabywać mogą 
wszyscy mieszkańcy Królestwa Polskiego i Ce­
sars tw a , bez różnicy płci i wyznania, którzy 
zadosyć uczynią warunkom w art. 3 9  przepisa­
nym i wnosić będą opłatę w art. 4 2  oznaczoną.

Art. 4. Cudzoziemcy, praw kupców gildyjnyh 
nabywać mogą podług przepisów i ograniczeń 
art. 3 4 ,  3 8  i 4 8  objętych.

Art. 5. Nie mogą pozyskać praw, kupcom kla­
sowym służących : 1J Duchowni wszelkich wy­
znali, a w liczbie ich kaznodzieje protestanccy 
sprawujący urzędy kościelne, i osoby ducho­
wieństwa mahometańskiego, do czasu uwolnie­
nia, lub wykluczenia ich z duchownego stanu. 
2 )  Urzędnicy w służbie rządowej będący lub 
z wyboru szlachty urzędy sprawujący. 3_) Woj­
skowi niższych stopni w czynnej siużbie zosta­
jąc)'. 4 j  Osobj' uznane za podstępnych bankru­
tów. 5 J  Osoby skazane wyrokiem sądowym na 
pozbawienie wszelkich praw lub .tylko utratę 
prawa prowadzenia handlu. Oj Zona kupca, 
której mąż ogłosił się niewypłacalnym, lub za 
takiego uznanym został, dopóki spraw a upadło 
ści jej męża nie będzie ukończoną i skutkiem 
tego Żona nie zostanie uw'o!niouą z pod odpowie­
dzialności z własnego majątku, lub przynajmniej 
dopóki kuratorowie masj' po rozpoznaniu stanu 
majątkowego upadłości, nie uznają możności 
jrzypuszczenia żony upadłego kupca do zapi 
sania w kupiectwo gildyjne, na co oddzielne 
św'iadectw'0 kuratorów masy je s t  potrzebne.

Art. 6. Kupcowi l e j  Gildji s łuży wyłącznie 
prawo: 1J Trudnić się bankierstwem. 2 j  Spro­
wadzać towary z zagranicy w nieograniczonej 
lości. 3 j  Sprzedawać towary zagraniczne hur­

towo, tojest: innym handlującym do dalszego 
handlu, i rozwozić je wszędzie. Obok tego, ku­
piec l e j  Gildji, może trudnić się na równi z ku­
pcami niegildyjnenti handlem hurtovCym i szcze­
gółowym towarów zagranicznych, handlem wy 
chodowym, niemniej wszelkiego rodzaju przemy­
łem , z zastosowaniem się do przepisów ogol 

nycli. ( / ) .  c. Tl.)
N I E 11 V V.

G a zeta  poiosz. Augsb. dowodzi prawomocno­
ści wcielenia Prnss  właściwych do Związku 
niemieckiego. Dziennik ten jak i wiele innych 
w Niemczech, nie uznają zarówno z gabineta­
mi, wszystkich uchwał frankfurtskiego parla­
mentu i Zgromadzenia związkowego od czasów 
marcowych, wyjąwszy tych, które powiększenie
Niemiec na kartach jeograltcznych, na celu mia­
ły .  Dzisiejszy zamiar rządu pruskiego w y łą ­
czenia ziem wcielonych napowiot ze Związku, 
nie jest zapewne wynikiem hucznego następstwa 
nieuznawania uchw ał pomarcowych, ale raczej 
skutkiem okoliczności dyplomatycznych. p 0(i a_ 
jemy tu jednak pomieuiony G azety  a u g sb u rsk ie j  
artykuł, jako przypominający szczegóły wciele­
nia tego tyczące. ,

Kroki przedsiębrane przez rr̂  . P<uski, ce­
lem wyłączenia napowrót ze A wiąz u wcielu- 

w r. 1 8 4 8  nadbałtyckich^ prowincyj,

wszystko powiedzieć ła tw o ,  a mnie oficjalnie 
odpowiedzieć trudno; dla tego też nie odpowiem. 
Nie mówimy’ tu do dzieci, lecz do ludzi poli— 

szać najuniżeniej W. K. Mość o spowodow’anie.tycznych, co w iedzą ja k  się dzieje na świecie i 
przyjęcia całkowitego i bez żadnych ograniczeń oszukiwać się nie lubią; niechaj im więc będzie 
prowincji pruskiej do Związku niemieckiego." 'przestrogą własne doświadczenie i rozsądek.

W odpowiedzi na to, już na dniu 6  kwietnia Skoro znają okoliczności, wiedzą jakie jes t  po- 
przesłane było pismo królewskie do pruskich łożenie, charakter i interesa ludzi, rozumieją 
stanów następującej treści: „M y Fryderyk W il-  loikę faktów i namiętności; niech więc w po- 
helm z Bożej łask i itd. w oświadczeniu naszychjkoju i swobodzie sw7ej myśli zapyta ją  siebie, 
wiernych stanów prowincyi pruskiej z d. 3  b. czyli z obecnego s ta tu s  quo, może wyjść co in­
ni, z przyjemnością ujrzeliśmy, że takowe zgo-jnego jak tylko wielkie przesilenie, i czyli to prze­
dnie z życzeniem naszern wyrażonem w paten- silenie nie musi się zakończyć bądź na uzurpa-

nycli doń   .
ronne uczyniły wrażenie, j a s  tego s łu -  
podziewać się należało. I '1 ' owdzie ua- 

wet powątpiewanie w tym względzie nie ąs ta_ 
je, lubo monitor pana Bismark, G azeta  K r z y -  
io w a  potwierdził wzmiankę pierwszą w Ą u g s ^ 
burgskiej Gazecie uczynioną, i toz sanio inne 
wiarygodne wiadomości powtarzają, " rz y  tej 
sposobności, owoczesną uchwałę z 11 kwietnia 
1 8 4 8  r. za niedokładną poczytują, ponieważ 
Holsztyn nie był reprezentowany. Ale tak nie 
jest. Na 31 posiedzeniu Zgromadzenia zw iąz_ 
kou ego z 11 kwietnia wedle najdokładniejszych 
dowodów obecnymi byli w szyscy  _ członkowie 
zgromadzenia, którzy się na poprzednimi. p„sie_ 
dzeniu znajdowali; a na niem reprezentował 
Holsztyn i Lawenburg duński konferencyjny taj­
ny radca Pechlin. Rz.ecz się tak niia a .

Głośno objawiane życz me wcielenia w 8cho.  
dnich prowincji do związku niem. było przed­
stawione w  patencie królewskim z 1 8  niarca 
1 8 4 8  r. jako zawisłe  od oświadczenia s.ę e_ 
prezentantów wschodnich i zachodnich1 russ. p 0_ 
czem nastąpiło podanie „wierny! 1 1 na jpo_ 
słuszniejszych stanów' prowincyonalnych króle 
stwa Pruskiego" w którein między mnemi stoi, 
„Prusy królewskie stanowi jedną z prowi„Cyj 
państw W . K. Mci, które nie należą do Z w ią K_ 
ku niemieckiego. W  prowincyi tej od czasu u- 
tworzenia Związku niem. żalono się mocno, ż* 
takowa nie należąc do Niemiec, i w w y ł ą c z -  
nem zostając stanowisku z powodu scisłego po­
łączenia z innemi krajami W. K. Mci. wszyst­
kich niedogodności doznaje, jakim podlega ^ w i ą -

wj'raźonem w pate 
cie z d. 1 8  z. m. wnoszą, aby prowinej'a pru­
ska w obecnych je j  granicach wcieloną była do 
Związku niemieckiego. Wskutku tego oświad­
czenia poleciliśmy naszemu ministerj’um , jak naj- 
spieszniejsze przedsięwzięcie środków potrze- 
bnj'ch ku przyjęciu pomien-ionej prowincyi do 
Związku niemieckiego, co niniejszem naszym 
wiernym Stanom tymczasowo donosimy."

Pismo to królewskie kontrasygnowaue jest 
przez ministrów: Camphausen, hr. Schwerin, 
Auerswald, Bornemann, Arnim, Hansemanu, 
Reyher. P ose ł  przy Rzeszy hr. Dónhoff wskutku 
tego otrzymał jak  najspieszniej instrukeye a 
Zgromadzenie związkowe na posiedzeniu l i g o  
kwietnia g łosowało jednozgodnie za przyjęciem 
wniosku rządu pruskiego; przyjęcie to nastąpiło 
jednogłośnie przy radosnem uznaniu narodowych 
i związkowych zasad wniosku.

Potąd artykuł G az. A u g sb u rysk ie j niezaprze 
czając nigdy niemieckości Prus królewskich, za­
dziwia nas iż w tym artykule ani s łow a nie 
wzmiankowano o Prusach książęcych czyli pol­
skich i o Poznańskiem, lubo nie długo po uchwale 
wcielenia tamij’ch wj'rzeczono i o ich losie, 
to na tej samej zasadzie, iż to są kra je  nie  
m ieck ie , gdzie lubo znaczna część mówi po 
polsku, przecież Opatrzność nakazała  Niemcom 
aby' w missyi swej na wschód szerzyli niemie­
ckie obyczaje i niemiecką oświatę. Głos ten 
Augsburg. G aze ty  i tylu innych dzienników 
niemieckich pozostanie zapewrne bez skutku; ale 
gdybyśmy wierzyli w prawo odwetu, powis- 
dzielibysmy, że dyplomacya nas pod tjrm wzglę 
dem w yręcza , i że rok 1851  w wielu okoli­
cznościach jest odpokutowaniem  nietylko b łę­
dów ale i występków lat 1 8 4 8  i 1 8 4 9 .  

F B A N C } A  
P a ry ż  9  lipca. Na wczorajszem posiedze­

niu pan Tocqueville odczytał sprawozdanie ko- 
missyi przeglądowej. Odczytanie tego dokumen­
tu umiejętnie skreślonego zabrało kilka godzin, 
nie możemy więc kłaść go w całości. S p ra ­
wozdanie wylicza z początku błędy zarzucane 
konstytucji a mianowicie: jedyne zgromadze­
nie i antagonizm prezydenta względem władzy  
prawodawczej. W  odpowiedzi ua te zarzuty 
mówi: że z łe  jest więcej w kraju niżeli w pra­
wach. Wszelako wyliczywszy szeroko zarzuty 
mniejszości przeciw rewizj i, brak wiary w’ pra­
wdziwość tego ruchu, którj' milion podpisów w y­
w o ła ł ,  nieufność interwencją rządu spowodo- 
w'acą, zakończył oświadczeniem, Że większość 
koańssyi, aczkolwiek zna te niedogodności, mnie 
m ała , iżby odmawiając narodowi lekarstwa na 
chorobę, pod pozorem jako jes t  niebezpieczne, 
przj'w'iodłabj' go do rozpaczy i podszepnęła 
myśl ruchu rewolucyjnego. Je s t  także nie ma­
tem niebezpieczeństwem to , iż mandat obu w ładz 
kończy się razem; lepiej będzie , jeżeli kraj u- 
czuje nad sobą opiekę jedynego zgromadzenia 
najwyższą wTładzę  piastującego. P. Tocqueville 
wykazał wyższość systemu amerykańskiego nad 
francuskim; w Ameryce prezydent Rzeczj’pospo 
litej mianowany je s t  nie przez wybory pow’sze- 
chne ale przez delegowanj'ch od wyborców 
W  obecnem położeniu rzeczy nie tai mów'ca, że 
urok imienia s ław nego , które centralizacj ą rz ą ­
dową tak świetnie upersonifikowało w począt­
kach obecnego wieku, działać będzie niechybnie 
na wyb irców wiejskich i ludność mniej oświe­
coną. Wybór niekonstytucyjny ła tw y  do prze­
widzenia, byłby złem w’ielkiem; zgromadzenie 
powinno mu zapobiedz. A zatem z tych wszyst­
kich niebezpieczeństw, które się nasuwają, zda­
niem większości najmniejszem jest wybór i wszech- 
władztwo zgromadzenia ustawodawczego. Gdy 
zasada rewizyi raz została  przyjęta, większość 
musiała zdecydow ać się co do formy przeglądu 

postanowiła, że będzie dokonany w całości, 
gdy jest wiele do poprawienia w ogóle instytu- 
cyj republikanckich. W  tern miejscu wypadało 
panu Tocqueville dotknąć drażliw ej kwestyi rz ą ­
du, wspomniał o pretensyach mniejszości, która 
chce na zawsze zmusić do formy republikanc- 
k ie j , a potępiwszy je z takiem jednakowoż u 
miarkowaniem, że ostatnia lewa nie śmiała mu 
przerwrać ,  przypomniał wszystkim konserwaty- 
stom _ ’ _
gą, jes t  Kzeczpospolita, bo dla wszystkich wol­
ne pozostawia pole. Większość koroissyi j °  u~ 
znała i dla tego postanowiła, aby przegląd ot -  
był się najlegalniej, i raczej aby nie by I1 Prze‘  
gladu, gds by liczba legalna i konsty'"*'  ln nie 
mogła być osiągniętą. Kończąc Pj^1 
ville w tych słowa« h się odezwa • „ ieni jak 
łatw o powiedzieć , że wyborcy mimo grozb po­
zostaną panami siebie, poznają 1 ocenią rożnych 
kandydatów, zrozumieją konstytucyą 1 będą jej 
posłuszni, że władza wykonawcza wyrzecze

uzurpa- 
m razie

się zakończyć bądz na 1 
cyi, bądź też na anarchii, a w każdy 
na upadku Rzeczypospolitej a  może i wolności. 
Ludzie dobrej w’iary te straszne, pytania poło­
żywszy przed sobą i rozważywszy nad wszyst- 
kiem, cośmy mówili, przekonają się bez wątpie­
nia, że z tych strasznych gróźb, które przed 
nami przyszłość chow a, najmniejszą jes t  ze­
branie Izby ustawodawczej. Taka jest opinia 
większości komissyi, zleciła mi abym j ą  wypo­
wiedział. Przekonana o konieczności przeglą­
du położyła sobie pytanie: jaki ma być, i kaza­
ł a  mi oświadczyć, że je j życzeniem j e s t ,  aby 
konstytucja przejrzana była w całości. S ł y ­
szeliśmy w szyscy wiele krytj’k gruntow nych za -  
zarzucających sposobowi, którym wykonywa się 
wszechwładztwo narodu przjr wyborze Izby i 
prezydenta; zuamy zarzuty przeciw źród łu ,  
liczbie i rozległości wielkich władz. Wszystko 
to odnosi się do głównych kół rządowych, nie 
podobna ich dotknąć nie poruszając innych, trze­
ba więc koniecznie przerobić ogół."

Po w ysłuchaniu raportu p. Tocqueville odczj’-  
tano sprawozdanie pana Melon z petycyj po­
danych za przeglądem. P. Melun przyznał, że 
jest wielki ruch w narodzie za re w iz ją  kon­
stytucji ale zganił mocno interwencyą rządu. 
Jak  wiadomo komissya zaw ezw ała  przed kilko­
ma dniami ministra spraw  wewnętrzny ch, aby się 
wytłómaczył z instrukcyj danych prefektom. 
Odpowiedział pan Faucher,  iż nie ukryw ał s w o ­
im podwładnj’m jako opinia rządu była orzj'-  
chylną zbieraniu podpisów7, że ich upow ażnił do 
komunikowania tej opinii rządu, lecz niczem in­
nymi nie w'mięszał się do ruchu petycyjnego. 
Zgromadzenie dość niecierpliwie słuchało  sp ra­
wozdawcę donoszącego o tej odpowiedzi mini— 
tra ,  a kłopot p;,na Faucher w ciągu sprawo­

zdania był widoczny. Komissya w'niosPa, aby 
wszystkie petycye żądające rewizyi legalnej 
złożyć w biórze objaśnień a petycye nielegal­
ne lub podpisane krzyżami uznać za nie byłe.

Dyskussya nad sprawozdaniem p. Tocque­
ville oznaczona została  na poniedziałek tojest 
14. Ze będzie wielka i świetna o tern wątpić 
nie można; już dotąd wpisało się 3 2  mówców 
za re w iz ją  tojest pp. Chapot, Falloux, F. B ar-  
rot, Casabianca, Poujoulat, J. B azo , Montigny, 
Keratry, Coquerel, Fortoul, O. Bsrrof, Goulard, 
Bauchart,  de Broglie, Kerdrel, Montalembert, 
De Seze, Rianeey, Melun, M orlemart, Bineau, 
Parieu, D aru , Lestiboudois, Beugnot, Lacaze, 
Dufaur, Segur d’A guesseau , Bechard , Charen- 
cey, Boinvillier.

Przeciw rewizyi mówić będzie 3 0 s i u  tojest: 
P a y e r ,  Mornay, K. Lagrange, Grevy, P. | )u -  
pra t,  Charras ,  E. A rago, Y. Hugo, Arnaud 
( a ) ,  Laurent (Ardeche}, J .F av re ,  Creton, M a-  
l ier-M ontjau , B ac ,  Neuville, L.Delaborde, S a -  
v a t ie r , Laroche, Lavergne, Laclaudure, De­
tours, Cavaignac, Desmousseaux de Givre, 
Rollinat, Fav ie r ,  Sa in t-H om m e, Dupont (du 
Bussac) F. Lasteyrie, Nettement, Bouhier de 
t’Ecluse.

Z a  jedną z największych zasług  poczytują 
panu Tocqueville, iż w raporcie swoim dotknął 
mnóstwo drażliwych pytań , nie r o z j ą t r z y w s z y  
słuchaczy: nie przerwano mu ani razu , słucha­
no go w milczeniu, tam nawet gdzie wys*ęP,,"  a,ł  
j a k o b y  z nauką dla Elizcum. P rzy tyk  rozdzie­
lonej opinii, jaka  panuje w Izbie, nic uznvnego, 
że raport nie zadowolnił nikogo, a |e to wTasnie 
dla tego, iż nikogo nie zadrażniły  o erują g 0 
wszystkie p a r ty e , najmniej Eńzeisci. 1 ewna 
część legitymistów odcienia pana ttement i 
Larochejac luelina jest mu przj(  lylną j ta jak 
się zdaje, w otować będzie przeciw r e w iz y i ,  dru­
ga p. Berryer j r s t  za rew izją .

— Dzienniki wieczorne zatrudniały  się w iel­
ce odkryciem pras potajemnych tak zwanego ko­
mitetu oporu. W  ™eczy samej zjialeziono p ra -  
sę ,  schwytano drukujące się odezwy i areszto- 
w ano kilkanaście o sob ; lecz polic j  a uczuła się 
zawiedzioną■, bo pan Carlier mniemał, iż w7padł 
na trop jakiegoś spisku. Jest  pewien rodzaj 
lodził którzy nieustannie straszą konspiracj ami; 
ci także wymyślili wiadomość, że socyaliści 
sprowadzili 1 ‘J .0 0 0  uniformów7 gwardyi naro- 
d«.w e j , aby w czasie powst. nia ubrać w nic ro­
botników j wprowadzić zamięszanie w- szeregi 
gwardyi. W ieść ta pokazała się o tyle fa łszy­
w a ,  ze przywiezione do Calais mundury byty 
własnością Księcia Brunszwickiego. Zgadzają  
się wszyscy, że nigdy n e było mniej usposo­
bienia do powstania jak dzisiaj, ź.e choć ode­
zwy wychodzą, to ich nikt n/e czy ta , bo ludzie 
żywią się chlebem a nie słówkami, a mimo 10 

mnóstwo obiega pogłosek chwilowych o spiskach 
i zamachach. Takie pogłoski przekonają tylko 
tych, co chcą być przekonani, i szukają w nich
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powodu do ucisku; z resztą nikt im nie wierzy, popierać bezwzględnie prołekcyonizmu, nie sp 
bo każdy domyśla się źródła. 'tykając się z komunistami. Zasada g łów na spo

P a r y ż  1U lipca. Dzienniki przypominały s o -  Ł------------- -i-*-— ■ • • • .
bie znowu mowę p. Thiersa przeciw wolności 
handlowej. U w ielb iał ją w czorajszym numerze 
V  Ordre dodając do niej w łasne argumenta nie 
wielkiej wartości. Z tego powodu p. Chevalier
w  długim artykule umieszczonym w  Debatach, sez -fa ire j;  otóż pod tern imieniem

łeczeństw a dzisiejszego od r. 1 7 8 9  we w szyst  
kiem, co się odnosi do przem ysłu , jest wolne 
współzawodnictwo, a przeciw nie nu to komu 
niści są najzaciętsi. Wolne współzawodnictw  
jest także zasadą systemu wolnego ruchu (dais

raz jeszcze  powraca do mowy Thiersa, prze 
chodzi szczegółow o handel zboża , węgla i w e ł  
ny; w ykazuje , że twierdzenia Thiersa były  
w szęd z ie  mylne i rozprawę swoja zakończa 
w  ten sposób: „Jestto regułą powszechną, ile ra­
zy  przemysł protegowany lub zostający w mnie­
maniu, że jest  protegowany, ujrzał, iż zanosi 
się na zniesienie lub zmniejszenie c ła  protekcyj­
nego vynet g r o z i ł ,  że tego postanowienia nie 
przeżyje a doświadczenie pokazało, że  przeżył.  
Sto razy robiono tęż samą próbę i zaw\sze z j e ­
dnym rezultatem. Tak np. u nas kiedy chodzi­
ło  o porównanie buraków z trzciną, czegóż to 
nie mówili fabrykanci cukru krajowego? Byli 
zrujnowani, nie żyli już! Rząd dobrodusznie u-  
w ierzy ł  ich słowom  i proponował najgorszy 
środek, tojest odkup wszystkich warsztatów cu­
kru krajowego. Izba odrzuciła tę myśl, zró­
w nała  podatek na oba cukry, wprowadzając  
roztropnie chwile przechodnie. Cóż z tego w y ­
nikło ? oto że nigdy przemysł cukru buraczane­
go nie kwitnął tak jak dzisiaj.

Tak więc, co się tycze zboża i w e łn y ,  mowa 
p. Thiersa jest romansem, podobnież co się ty­
czy mięsa i w ełny . Część w której mówi o S z w a j -  
caryi, jest prawdziwie bajeczna, bo też S z w a j-  
carya jest  tak malownicza, że  działa na irnagi- 
nacyą. Ustęp o węglu jest podobnym romansem, 
w  którym potrzeba podziwiać dowcip wynalazcy, 
podobnie jak i w  przeglądzie przemysłu S z w a j­
carskiego. W ykład  taryfy Rosyjskiej, jest także 
romansem; bo jest rzeczą pewną, że Rosya wpro­
w ad ziła  do swej taryfy zmiany znaczne, w  du­
chu większej wolności handlowej zgo ła  od po­
czątku do końca panuje w  tej mowie charakter 
romansowy.

Zakończymy na filozofii Pana Thiersa, bo on 
w  tej mowie chce być także fiilozofem, sam się 
do tego przyznał. Z asadę filozoficzną swej po­
lityki ukazuje w ustępie: „ W ied źc ie  o tern, że 
u wszystkich  narodów żaden  przemysł się nie 
u dał,  jeżli przy sobie nie miał materyi pierwo-  
tnej-‘ w  takim razie trzeba w ierzyć , że  przemysł  
bawełniany ani w  Anglii, ani w e Francyi się  
nie udał, a nawet w Stanach Zjednoczonych  
chyba na południu Potomak. Powiadają że  prze­
m y sł  jedwabniczy rozw inął się w  Bazylei i w  
prowincyacli nadreńskich; to nie p r a w d a ,  bo u  
wszystk ich  narodów żaden p r z e m y s ł  się nie
rozwinął, jeżli nie m iał obok siebie materyi 
pierwotnej.  Zasadą pana Thiersa j e s t ,  aby ka­
żdy naród ż y ł  u siebie; mur chiński jest naj-

sciga pan
Thiers współzawodnictwo sarkazmami i obelga­
mi przez ca łą  mowę. Jeslto teorya czcza , bez­
owocna, szkod liw a ; jestto system bezpłodny  
rozumowanie dziecięce,  jestto głup ia  zasada  
indyferentyzmu,  jestto indyferentyzm , nieczyn- 
ność, g łupstw o ! Z jego mowy mógłbym je­
szcze  zapisać dwadzieścia wierszy podobnemi 
epitetami, bonie znam pisarza, któryby był tak 
cierpkim dla wolnego współzawodnictwa jak p. 
Thiers, chyba pan Ludwik Blanc. Jedyna mię­
dzy nimi zachodzi różnica, że Blanc powstaje 
przeciw wszelkiej formie współzawodnictwa  
przeciw ryw alizacji wewnętrznej i zewnętrznej 
a p. Thiers zgadza się na konkurencją w ew n ę-  
trzną, potępia tylko zewnętrzną. Jego rozumo
w “nie nie jest tyle w skutkach szkodliwe, ale 
zasada równie fa łszy w a , równie przeciwna my­
ślom z roku 1 7 8 9 .  Kto tak bezwględnie jak 

Thiers potępia konkurencją z zagranicy, te­
mu nie wolno nie potępić współzawodnictwa  
w ew nętrznego, bo jedno i drugie może zrodzić 
wspólne nieszczęście. Czyż to ma być skargą 
na pana Thiersa, iż zosta ł komunistą lub nim 
zostaje? Nie. Rozsądek jego którego ma dość 
odziaływ ać będzie w  zastosowaniu przeciw dok 
trynie, w której się zakochał. Nie chcemy więc  
go obwiniać ale chcemy w yk azać ,  że  umysły  
pierwszego rzędu zaciekające się bez miary w  za ­
sadzie lub uczuciu, które w  sobie samem może 
być szlachetne, mimo woli wpadają w  nastę-  
pności najprzeciwniejsze rozum owi i praktyce. 
Mniemał p. Thiers, iż raptowne zastosowanie  
dci wolności handlowej jest niebezpieczne; to 

go poruszyło , obudziła się w  nim namiętność 
i wtedy w y d a ł  wojnę zasadom z roku 1 7 8 9 ,  
których obronie dotąd p ośw ięcał piękny swój 
talent. W  tern uniesieniu, czyteż wr tym po­
strachu z jednej strony przeszedł mur chiński, 
z drugiej niebacznie najzuchwalsze doktryny 
Lecz umysły tak silne jak on, mogą się same 
wydobyć z lałszu. Wcześniej czy później przy­
zna pan Thiers, że  odosobnienie handlowe na­
rodów, które tak w ych w a la , jest równie nieroz- 
sądnem i niepodobnem dzisiaj, jak odosobnienie 
prowincyi przed 6 0  laty.

Czjdamy dalej w  Debatach  obszerną w iado­
mość o w s p o m n i o n e m  p r z e z  n a s  a r e s z t o w a n i u  
c z ł o n k ó w  k o m i t e t u  o p o r u ,  z a b r a n i u  p r a s y  t a ­
j e m n e j  i o d e z w .  M ó w i ą c  o  t y m  a r t y k u l e  k o r e ­
spondent Independance powiada że  jakiekol­
wiek są usiłowania przeciwników sprawy po­
rządku, nie udadzą się: bo lud przekonany o szko-
t l l i l i r n c n i  P l i o l l l l  I i r c i u i r n l l r l o l i  M n       I ndliwości ruchu, wszystkich podżegaczy uważa  
jako płatnych przez policyą. Nigdy też przed­
mieścia niebyły tak spokojne jak dzisiaj, prze­
sta ły  krążyć petycye z a  i przeciw.  Robotnicy

r ...... —  r    — t».—j.jinało się zajmują polityką, nawet sprawozdanie
Cieszymy się z tego dla niego, dla siebie i dlaipana Tocquevilie żadnego na nich wrażenia nie

niz prawami przeciw klubom, stowarzyszeniom, 
przeciw wolności druku lub prawem 3 1  maja. 
One sprowadzają zaw sze  rezultat przeciwny te 
mu, który sobie założono.

w y ż sz ą  polityką, najw yższą  myślą filozoficzną 
pana Thiersa.

„Przejdźmy do jego  filozofii socyalnej, do j e ­
go pomysłów orgauizacyi wewnętrznej państwa.
M ów ca jest przeciwnikiem prawa do pracy.|mało się zajmują polityką, nawet sprawozdanie  

y się z tego dla niego, dla siebie i dla pana Tocquevilie żadnego na nich wrażenia nie 
kraju, bo skoro mamy za sobą potęgę jego ta- zrobiło. Chcecie wiedzieć tajemnicę, robotnik 
lentu, nie lękamy się bardzo tryumfu tego zgu-jchce pracy a przez pracę spokoju. P. Faucher 
bnego sofizuiatu. W dzisiejszych czasach spó-  dopiął tego, iż 7 0  milionów franków z ministe- 
łeczeństw o żąda, aby każdy p e łn i ł  swój obo- ryum prac publicznych obróconych zostanie na 
wiązek. Ludzie zdobyli sobie wolność cywilną, zburzenie znacznej części Paryża i odbudowanie, 
której rękojmią jest  wolność polityczna. Wol-I W ciągu kilku miesięcy znikną domv p°óej 
ność rodzi obow ązki, odpowiedzialność jest s a n k - rżane, kręte zaułki i otworzy się szeroka ulica 
cyą i warunkiem wolności, a prawo do pracy,od Rivoli aż do st. Antoine. Robotnicy cieszą  
jest  nieprzepuszczalne, bo się nie zgadza zo d p o -  się z tej okoliczności, bo maja prace, a rząd da- 
wiedzialnością. Ta jest zasada filozoficzna n a - ją c  im zarobek lepiej ubezpiecza społeczeństwo
szego układu społecznego, ten duch prawodaw ------------:  ' "  ' •
czy  panuje u nas od roku 1 7 8 9 .  Nie może być 
prawa do pracy, ponieważ przy nim niema od­
powiedzialności, a bez niej wolność jest  czczeni 
słowem. Lecz czyż pochwała pełna entuzyaz-  
mu systemu protekcyjnego tak pojętego, jak go 
pojmuje p. Thiers nie odżywia prawa do pracy?
Ten lub ów  fabrykant źle wyrabia lub też do­
browolnie stawia się wj+ćj p o z y c y i , i dla tego 
społeczeństwo znosi bez końca następności te­
go błędu, którymi) jest obcy lup [pj nieudolności, 
której wcale nie jest  winno. Musi utrzymywać 
w  ruchu z łe  fabrj'ki, zakłady jJle urządzone, 
zmuszając się do konsumpeyi produktów nie do­
brych lub drogich, a przyznawszy naczelnikom 
przemysłu nieograniczone prawo do pracy, od­
mawia go robotnikom, których może głód drę­
czy. Nie powinno być dwóch miar, ani dwóch 
wag. Niechaj nie będzie prawa do pracy dla 
robotników, ale niechaj g0 tern bardziej nie bę­
dzie dla naczelników przemysłowych. Tak ja­
ko dajemy pomoc robotnikowi, aby nie umarł 
z nędzy, wolno nam j ą  dać fabrykantowi, aby 
ulep szy ł swój za k ła d ,  albo zamknął go uczci­
wie, jeżli ulepszyć nic podobna; lecz dalej nie 
idźm y, chyba że chcemy przyznać prawo do 
pracy, skoro kto inny go żąda nie robotnik. Ta 
wspólność zasady międzyr prawem do pracy, a 
systemem protekcyjnym jest  tak widoczną, że  
jeden z celujących mówców, który w roku 1 8 4 8  
popierał prawo do pracy, u ż y ł  rządu protek­
cyjnego jako dowód, i nie zbijano tego zarzutu, 
bo było niepodobna.

P. Thiers nienawidzi komunizmu, jakżeż  nie 
spostrzega obok sw ego  dowcipu, że nie można

jedynie i wyłącznie w tytoniowej roślinie znajdująca się;  
ona to nadaje tytuniowi ów aromat, dla którego pala go i 
zażywają. To co przy paleniu lub zażywaniu nerwy nosowe 
lub podniebienia w wiadomy sposób drażni, to nikotyna 
Substancya ta uzyskuje sie na drodze chemicznej przez wy  
gotowywanie liści tytuniowycli i dystylacya otrzymanegi 
w ten sposób płynu. Tym procesem uzyskany płyn olejny 
przezroczysty, bezbarwny, który dopiero wystawiony n 
działanie powietrza przybiera kolor żółtawy, na skórze spra 
wia swiędzenie, w delikatniejszych zaś miejscach palenie po 
dobnie jak od rozpalonego że laza ,  a nerw, na który padnie 
natychmiast martwieje. Gołębię, w rób e  i inne mniejsze 
stworzenia padają bez życia od jednej kropli; psy i koty 
stosownie do dozy ,  w dwóch do pięciu minutach. Trucizna 
ta niepotrzebuje dójść do żo ł jd ka  aby śmiertelny sprawić 
skutek, dosyć jest  parę kropli na języku. — Ani w medy 
cynie, ani w przemyśle nieużywano dotąd tej substancyi 
jedynie chemicy z profesyi zajmowali się nią. Produkcya też 
nikotyny bardzo jest  kosztowna, ze 100 części tytuniu za 
ledwie 1 % procentu jej uzyskuje s ię ,  a nadto sama opera 
cya wymaga wielkiej biegłości,  kosztownych przyrządów 
czasu i cierpliwości. Śmierć Gustawa Fougnies jest  dotych­
czas pierwszym znanym wypadkiem otrucia nikotiną; tro 
dnośó piodukowaria jej zabezpiecza społeczeństwo od po 
lobnych wypadków. Najwięcej nikotiny zawiera tytuń w ir-  

giński, około 7 procent; ale wielkiej trzeba zręczności,  aby
Tabaka do zażywania wytuk znaczny otrzymać rezultat, 

daje w przecięciu 2 procent.

S t r o n i k n  l i t e r a c k a .  Nakładem i drukiem S. Orgel­
branda księgarza w yszed ł  trzeci poszyt dzieła W . A. Ma­
ciejowskiego, pod tytułem: P iśm ien n ic tw o  p o lsk ie  od c% 
sów  n a jd a w n ie js z y c h  a i  do ro k u  1 8 3 0 , s  rę ko p isó w  
d ru k ó w  ze b ra n e , w  o brazie  l i te ra tu r y  p o lsk ie j h is to r y c z n ie  
sk reś lo n e . Te trzy pierwsze poszyty zawierają: Rozwój li ­
teratury ludowej historyczny; zkąd powstała literatura ludu? 
jej przeszłość i teraźniejszość; historyczny rozwój pieśni 
ludu, podań i klechd, przysłowiów ludu; przejście ludowej 
literatury z ustnych podań w pifmo, pierwszy zaród dzisiej­
szego romansu. Przegląd rękopisów; przegląd pierwotnych 
druków w  związku ich z rękopisami. Znakomici pisarze pol­
scy aż do pierwszej połowy XVII wieku: Bielscy, Rej. Gór­
nicki, Kochanowscy. Szarzyński,  Klonowicz, St/ykowski  
Paprocki, W arszew iek i ,  Grochowski, Andrzój i Piotr Zbili 
towsey. W  czwartym poszycie kończącym tom pierwszy, bę­
dzie dalszy ciąg przeglądu pisarzy: Skargi,  Moskorzow-  
skich, Miaskowskiego, Simona Simonidesa, Birkowskiego itd. 
Cena prenumeracyjna całego dzieła w trzech tomach rsr. 12, 
które mogą być uiszczane częściowo. Na pocztamtach i s ta -  
cyach pocztowych prenumerata każdego tomu wynosi rsr. 4 
kop. 50.

— W  Petersburgu w yszed ł  „Spis medalów polskich lub 
dziejami krainy polskiej stycznych w gabinecie król. Alex, 

uniwersytetu w W arszawie znajdujących się , tudzież ze 
zbiorów i pism rozmaitych lub podań, zebrany i porządkiem 
lat ułożony przez Felixa Bentkowskiego, z czterema ryci-  

eena cgzempl. rsr. t kop. 20.

Doniesienia z Francyi co do nadziei przyszłego zbioru są 
lepsze. Z  tego powodu na targach francuzkich mnićj okazy-  
w ało się ożywienia, a kupujący źadali małego zniżenia 
w cenach.

Na gdańskiej giełdzie wcale nie było życia, a za wysokie  
biiżne partye z wielką trudnością ledwo 450 guld. otrzymano. 
W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy ła s .  905, żyta ł .  116, 
jęczmienia ł  27'/ , ,  grochu 41.

Za ła sz t  wagi hol. Guld. pr, 
od do od do

pszenicy 127 130 365 415
131 133 415 450

*>’ta 122 124 243 250
jęczmienia 105 108 200 210
grochu 255 270 l s  „ w  g

W  miesiącu czerwcu port gdański w y exportował łasz tów  
rhu' ^ ł a T ’ * 8zc9* ^ ) ,  34 sz. jęczmienia 75, gro-

W  ciągu tygodnia przeszło pod Toroniem pszenicy ł .  614.
wv'r h*584s"'4n*^° Cetn' 9 b > k ° n0P' cetn. 26 0 ,  belek sosno-

W ysok ość  wody w Toruniu 4 , 10 cali.

O f id T  OKh amu n \  I""',lyn 3 raie8- W a >-8zawa 8 dni96 do 9 6 / 3. Hamburg 44%. Amsterdam 101%.
M a k o w s k i .  K e n d z i o r  &  C.

Korzec warsz.  
od zł .  gr. do z ł .  gr.

27 29 31 6
31 6 33 25
18 8 18 24
15 1 15 24
19 6 20 9

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
, • tele9S â Z n t  % ,tnia U 9« Upea. Meta­lik, 5-proo 96 '% e. _  Metalik, 4 % -p r„ceoty 65. 1  MeUIiki
4 - pr°0. 76 V  -  4 - proc. Z 1850 r. 8 9 % . -  2 ' / , -proc. 68 . -  
I-proc. 1 9 /  . -  Metalik, z c ą g n .  z 18.39 r. za 300% 3 0 0 . -
Augsburg 117%.— Londyn 1 1 3 2  k r .— Paryż 138 V — 
Vkcye Bankowe 1240. Akeye kolei żel. półn. Ferdin! 1350. ’ ' 
Kurs krakowski z dnia l5 g o  lipca. Banknoty 95    Pol­

skie papiery — . — Pruski kurant 106%. — Im peryały
ros. 34 gr. 24. Ruble srebrne n o w e ---- Dukaty złp 20 20
Listy  zastawne Król. Pols . * kupon. 99 a, _  L ;8 Ia _
staw. gal. z kup. dają 8 S% żądają 8 9 % . -  Cwane, stare
107 nowe 107. 0

K u r s  lwowski z d. 12go lipca. Dukat holen. 5 złr. 38 kr. 
— Dukat ces. 5 złr.  43 kr.. — Półimperyał rosyjski  
10 z łr .  4 kr.— Rubel rosyjski 1 złr . 56 lir. — Talar 
pruski 1 złr. 46 kr. — Polski kurant i pięciozłot. 1 złr.  
27 kr. — Galicyjskie listy zastawne za 100 z łr .[8 6  złr.  34 kr.

Nr. 255. CESARSKO-KROLEWSKI SĄD POKOJU [321 
O kręgu t l i  M ogilskiego.

Stósownie do artykułu 52 ustawy o w łość ,  nsamowolnion. 
na zasadzie art. 12 ust. liypotecz. r. r. 1814. w zyw a ma­

jących prawo do spadku po niegdy Tomaszu Basiu w łośc ia ­
ninie z wsi Lęgu pozostałego, szczególniej z domu i gruntu
pod pozycyą 5 zamieszozonych składającego się, aby z prawa­
mi swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech do 
c. k. Sądu Pokoju zgłosil i  s i ę — po upływie6 bowiem tego 
ozasu pomieniony spadek z łaszającemu się Łukaszowi Ba-  
siowi, jako sukcesorowi i nabywcy praw ód współsukceso-  
rów, całkowicie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 30 czerwca 1851 r
l is . A. jV o ln ie w ic z .

1-3]  J . Z u b ersk i Pisarz.

Ner 92. [43]
W  s k u t e k

bmc
Ko

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  14 lipca. Wczoraj w niedzielę, pierwszy raz po 

pięcioletniej przerwie, cz łonkowie Towarzystwa strzeleckiego  
zebrali się w ogrodzie swoim dla strzelania do tarczy. Była  
to tylko próba przy drzwiach zamkniętych — uroczyste  
otwarcie strzelnicy ma dopiero nastąpić w pierwszą niedzielę 
sierpniową; jednocześnie rozpocznie się strzelanie do kurka, 
dla obioru na rok następny kurkowego króla.

— Czytamy w K u ry  e r z e  W a r sza w sk im :  Od niejakiego 
czasu bawi tu sprowadzony z Berlina przez hr. Aug. Potoc­
kiego, dla wykonania licznych prac hydraulicznych w W il-  
lanowic, inżynier G. T. Schramke. Pan Schramkc znany jest  
głównie jako uczestnik w budowie i autor dzieła o W odo­
ciągu C rotońskim  ( w  Stanach Zjednoczonych],  jednem z naj- 
większych i najśmielszych dzieł  hydraulicznych świata ca­
łego. Wodociąg ten przeznaczony do zasilania miasta No­
w eg o - !  ortu ( na wyspie Manhattan przy ujściu rzeki Hud- 
so r ]  wodą słodką z rzeki Croton, ciągnie sie na długości  
p, zesz ło  mil ang. 44, przechodząo przez rzekę Harlem.

W  chwili , gdy proces hr. Bocarme o otrucie swojego  
szw agra  nikotyną  zwrócił  powszechną uwagę na tę mało 
dotąd znaną truciznę, zainteresują może czytelników nastę­
pne o nićj szczegó ły ,  które z niemieckich wyjmujemy dzien­
ników :

Wiadomo, że roślina tytuniowa odkrytą została w r. I 560 
na wyspie Tabago. jednćj z Antyllów, i najpierwej wprowa­
dzona została  do Francyi przez posła francuskiego przy 
dworze portugalskim Jana Nioot, ztąd nazwa jej łacińska:  
herba N icotiana. Nikotyna jest  w łaśc iw ą organiczną istotą

PrzyjerhnJi d o  Krakowa od dnia 12 do d. l 3go lipca: 
Sokołowski W ła d y s ła w  z Rzeszowa. Sachetti Juliusz, Boh­
dan Feliks ze Lwowa. Badenfcld Wilhelm z Radłowa. N ie-  
mojewski Adolf, Radzikowski Julian z Polski. Jabłonowski  
Stanisław książę z Drezna Czajkowska Józefa z Poznania. 
Kislański Mikołaj, Ostaszewska Anna, Szusterski Wojciech,  
Chrościcka Elżbieta, Chrościcki Józef  adwokat, Bierzyński 
Roman, Brzeziński Andrzej adwokat.  Brzezińska Teresa, 

rajewska Henryka, Brzeziński Kazimierz z W arszawy. S to -  
’ teki Ignacy z Jaśliska. Laaber Joanna z Bochni. Lipowski  

nstauty, Brodzki Henryk z Tarnowa. Mosz Fryderyk urz. 
fiskalny z Bartfeld.

W yjech a li: Horoch Józefa baronowa, Horoch Frydery­
ka baronowa do Galicyi. Wojnowski Maciej do Łękawicy,  
Kriegshaber, Odonell hrabia do Lwowa. Pawłowski porucz­
nik do Cieszyna. N ies io ło w sk i ,  Jaworski,  Krisch Antoni. 
Rylska Mar., Mitraszewski do Tarnowa. Hammerstein poru­
cznik baron, Rojowski Konstanty, Majewski Jan. Dąbrowska 
Łucya, Rekiert S tanis ław. H U Ferdynand do Wiednia. Li­
ptowski do W rocławia .  W idawska Marya. Smoluchnwska  
Anna, Kopiszewska Marya do W arszawy. Wcnglcński Fran 
ciszek, Sufczyński Kasper, Winikcr Karol do Drezna.

W iadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 14 lipca. Na dzisiejszym targu dowóz b y ł  bar 

dzo znaczny. Odohód b y ł  wprawdzie znaczny i ruch wielki, 
ale ceny chw ia ły  się i to stosunkowo więcej, niżby się to 
dało wytłumnezyć podnoszeniem się banknotów. Sprzedano 
żyta 600 - 7 0 0  korcy po najpiękniejsze; pszenicy
takąż ilość po 8 %— 9 7, a prima po 9%. Jęczmienia 300 do 
400 po 5 % — 5 '/3 a nawet 5 % ;  groch po 8'/2- 9  i 9 '/8 ; ka- 
sza jaglana 9% — 10 % a nawet 10%8. Pod koniec targu cen 

padały, każdy chciał  sprzedawać, bo żniwa są niedaleko.
Gdańsk 11 lipca. Najpiękniejsza pogoda w Anglii, tudzież 

*naczne dowozy pszenicy” i mąki francuzkićj, szkodliwie 
w płynęły  na pozycyą zbożowego handlu. Od ostatniej poczty 
ceny zn iży ły  się o I szyi.  na swarterze najlepszych gatun-  
aćw. Zboże s łabsze  większemu jeszcze  uległo zniżeniu; a 
roinio, że obrót interesów był nadzwyczaj m a ły ,  w opinii 
kupców nowy upadek cen uważano roożebnym. Od dalszych 
Warunków atmosferycznych w Anglii, położenie targów w y ­
łącznie zależeć będzie; przypuścić jednak niepodobna, aby 

ukończenia żniw mniej lub więcej znaczne fluktuaoye w ce-  
nach nie miały  miejsca.

W  ostatnim tygodniu dostawiono do Londynu:
, bobu siemieniapszen. jęcz. owsa j pro ,nia

8 kraju kw. 3,423 22 2882 536
1 *agr. „ 29,917 2170 51132 1078 2230

Stan obumarły targu londyńskiego odbił się na w s z y s ­
tkich prowineyonalnych targach Wiclkiój Brytanii,  oraz na 
targach portowych Bałtyckiego morza. Zniżenie cen i brak 
Ochoty do kupna wszędzie dały  się uczuć.

rzep.
mąki 

cetnarów 
16.050 
9,622 V,

CESARSKO-KROLEWSKI SĄD POKOJU 
M iasta K rakow a Okręgu Igo. 

e ,  wniesionej prośby pr.'n* S i e b a s t y a n a  i A^nle
stypu łow  małżonków o przyznanie im s p a d k u  po ś p B U -  
zeju Stypule pozostałego, z domu N. 17 oraz gruntu w za­
grodzie 3ciej w roli Czekajskiej we w s i  Łobzowie, sk łada­
jącego się, c. k. Sąd Pokoju na zasadzie art. 52 ustawy o 
posiadłościach włośc iańsk ich— tudzież art. 12 ustawy h y-  
potycznej z roku 1844, w zy w a  wszystkich prawa do spadku 
tego mieć mogących, aby się z takowemi w terminie trzech
miesięcy do c. k. Sądu Pokojn Okręgu Igo z g ło s i l i   po u-
pływie bowiem tego zakresu, spadek powołany zg ła sza ją ­
cym sie, Sebastyanowi i Agacie Stypułom przyznanym zo­
stanie.

Kraków dnia 15 marca 1851 r.
Sędzia Prezydujący J a n  G ra le w sk i  

[ 1 -3 ]  Z. Pisarza Sądu Pokojn J . M ik u se e w sk i.

Ner 16164. Obwieszczenie. t5bJ
Przez c. k. Sąd szlachecki lwowski, na podstawie sadow -  

nie przedsięwziętego śledztwa, pani Ludwika z OstaÓ.ew-  
Nkich Niezabitowska sądownie separowana małżonka panu 
Franciszka Niezabitowskiego właściciela  dóbr Koropusza 
Uherec, Malczyc, Mszany, Suchowola i in n y d , , 2a marno­
trawną się uznaje, kuratela sądowa nad nią s je ustanawi». 
postanawiając kuratorem jej pana Franciszka” Ksawerego  
Czermińskiego obywatela dóbr ziemskich we Lwow ie mie­
szkającego.

Co się niniejszem ogłoszeniem do publicznej w iadomości po- 
daje. Sonntaa .

Z  r ady  c. k. Sądu sz lacheck iego  we Lwowie  dnia 10 cz e r ­
wca 1851 r . — T i n z  [ 1 -3 ]

i n s e r a t y ,

Wi
urząd młyna gipsowego P otrą Steinkellera za­
wiadamia interesowanych, iż z powodu zaprowa­
dzonych ulepszeń przy fabrykacyi Gipsu „a]0IieI  
go, wyrób ten. Po znacznie tańszych cenachSprze­
dawanym byc może.— Od dnia dzisieiszearo za­
tem zapasy U pana Niedziałkowskiego znajdujące

ods ię ,  po stałej cenie cetnar 27 kr. oet. wagi wied'. czyli
korca miary kr. (zawierającej i  / ,  cet, .
1. -  heda.— Za  same beczki Pu

łacin g'P80W8 ** 8k ł “<<“
kr. odchodzić będą 
w z ie te — kupujący dopłacie winien od sz tuk i— za
„wrócone w dobrym stanie znajduj^Ce ■ odbierze każdero  
czasu 40 k r . -  Beczka jedna obejmuj 0(lblerze. hazdego

l / r a l r ń u ;  J m a  14 I .* "je  3 % ,  do 4ch cet. 
( 5 3 - 1 - 3 )w. g ip s u — Kraków dnia 14 lipca 1851.

Ponieważ pan ^ V iltlo r  n i i l lp r
7 ' * “  - e j .1 « ,  iz jeżeli w przeciągu dni 14 w v D0-

ayczoną eszcze w r. 844 kwo(e ]()0 rcńskich „ienad/ 9J,e
zmuszony będę Zaskarżyć go do WłaściwóJ władzy
( 6 0 )  Kraków 15 jipc” , 85)>
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